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5 0 0 -łysią czn a  izba ZO R
oddana do użytku

3 bm. na ncwobu dującym się 
osiedlu robotniczym w Będzinie 
w dzielnicy „Ksawera" została 
oddana do użytku 500-tysięczna 
izba wybudowana przez ZOR.

Jubileasabwa izba znajduje się 
w bloku nr 10, który wykończono 
na 15 dni przed zaplanowanym 
terminem, dzięki realizacji zobo­
wiązań pierwszomajowych.

Siew kukurydzy rozpoczęły wszystkie prawie województwa

Cenny upominek od 1. Ghruszczowa
wręczono spółdzielcom z  łą c k o m

Spotkanie naukowców polskich
z racjonalizatorami radzieckimi

C-d busko dwóch tygodni bawią w 
Polsce, na zaproszenie Min. Przemy­
słu Materiałów B u d o w la n y ch , radziec­
cy specjaliści z dziedziny ceramiki 
budowlanej — ińż. Naumów oraz lau­
reaci Nagrody Stalinowskiej, racjo­
nalizatorzy P. Duwanow i I. Mazow. 
Celem ich przyjazdu było udzielenie 
pomocy pracownikom naszych cegiel­
ni przy wprowadzaniu nowych me­
tod pracy.

Specjaliści radzieccy zwiedzili kil­
kanaście cegielni, i 3 bm., podczas 
spotkania z naukowcami — pracow­
nikami Instytutu Szkła i Ceramiki 
oraz przedstawicielami Min. Przemy­
słu Materiałów Budowlanych podzie­
lili się uwagami na temat pracy w 
zwiedzonych przez nich zakładach.

We wszystkich prawie województwach przystąpiono do siewu kuku­
rydzy. Nadchodzą też dalsze meldunki o ukończeniu siewu zbóż ja­
rych i sadzeniu ziemniaków.

Do gospodarstwa zespołowego Jac­
kow ie pcw. Łowicz, które przed dwo­
ma tygodniami odwiedził N. Chrusz­
czów, zgodnie z obietnicą Pierwszego 
Sekretarza KC KPZR nadszedł 3 bm. 
drogą letniczą z Moskwy, cenny upo­
minek — partia wypróbowanych na­
sion kukurydzy odmian „Partyzant­
ka" i „Krasnodarska", 9 specjalnych 
sadzarek ręcznych oraz środki che­
miczne do zaprawy ziarna.

Wręczenia spółdzielcom upominku 
od Pierwszego Sekretarza KC KPZR 
dokonał radca Ambasady ZSRR w 
Warszawie — W. Karpow. Gościowi 
towarzyszyli przedstawiciele Min. 
Rolnictwa • i Centralnego Zarządu 
POM oraz agronomowie radzieccy 
Sołodun i Niemnomow.

Spółdzielcy oprowadzili gości po 
zespołowym obejściu, informując ich 
o swych osiągnięciach w zakresie ho­
dowli bydła i trzody chlewnej. Dal-

Wiek atomowy powinien stać sią wiekiem złotym
Oświadczenie prof. F . Jeliot-Cuiie

PARYŻ (PAP). Francuskie czasopi­
smo dla młodzieży „L‘Avant-Garde" 
zamieściło następujące oświadczenie 
przewodniczącego Światowej Rady 
Pokoju — prof. Joliot-Curie:

Bardzo dobrym pomysłem było zor­
ganizowanie przez redakcję „L‘Avant-

fundusz zakładowy
Zgodnie z Uchwałą Prezydium Rzą­

du, w państwowych ośrodkach ma­
szynowych utworzony będzie fundusz 
zakładowy, przeznaczony-na poprawę 
warunków życia- pracowników, na 
rozbudowę urządzeń kulturalnych, so­
cjalnych i sportowych.

Prawo do utworzenia funduszu za­
kładowego przysługuje tym POM, 
które w 100 proc. wykonały roczny 
plan robót potowych w obsługiwa­
nych spółdzielniach, nie przekroczyły 
zaplanowanego kosztu hektara orki 
średniej oraz zebrały od spółdzielni 
swego rejonu co najmniej 80 proc. 
rocznej należności za wykonane pra­
ce.

Na fundusz przeznacza się 0,5 proc. 
planowanego funduszu płac oraz 30 
proc. ogólnej sumy uzyskanej z ob­
niżki kosztu hektara orki średniej.

Francuscy działacze
ruchu obrońcóu; Pokoju
przybyli do Warszawy

Z okazji obchodzonej w br. na apel 
Światowej Rady Pokoju 200-rccznicy 
śmierci Montesąuieu, odbędzie się 4 
bm. w Warszawie, zorganizowany 
przez PKOP, uroczysty wieczór po­
święcony temu wielkiemu pisarzowi 
i myślicielowi francuskiemu.

W celu wzięcia udziału w tej uro­
czystości 3 bm. przybyli do Warsza­
wy przedstawiciele Francuskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju: lekarz G. 
J. P. May oraz adwokat E. H. Gon- 
Xreville. _______

K & ks  2 t&rSu
zastąpi koks węglowy

Po przeszło rocznym okresie pracy 
zespół racjonalizatorów Przedsiębiorą 
stwa Osuszania Budynków Budow­
nictwa Miejskiego, które zużywa du­
że ilości paliwa do osuszania 'budyn­
ków, opracował przemysłową metodę 
produkcji keksu torfowego.

Nowa przemysłowa metoda produ­
kcji keksu torfowego przynieść po­
winna wielomilionowe oszczędności. 
Koks torfowy wyeliminować może 
całkowicie używany na potrzeby bu­
downictwa keks węglowy. Można go 
będzie także używać w plecach cen­
tralnego ogrzewania i różnego rodza­
ju suszarniach. Obecnie opracowywa­
ny jest plan realizacji budowy, kombi­
natu torfowego. ■ IN N

Gardę" studium dla młodzieży na te­
mat: „Czy era atomowa będzie wie­
kiem złotym?".

Odpowiedź na to pytanie zależy od 
mężczyzn i kobiet całego świata, zaś 
młodzież francuska wiele może uczy­
nić, by odpowiedź była pomyślna. 
Młodzież kocha wiedzę, ponieważ ko­
cha czyny i myśli o przyszłości: mło­
dzi zawsze chcieliby zdobyć piękny 
zawód i owładnąć cudownymi ma 
szynami — posłusznymi, sprawnymi 
i potężnymi.

Wszystko, o czym możecie marzyć, 
wszelkie dobro, jakie przyrzekają 
wam opowiadania o przyszłości, jest 
mniej ważne od tego, co możemy o- 
siągnąć bardzo szybko, o ile zdoby­
cze wiedzy — szczególnie w dziedzi­
nie energii atómowej, o ile wysiłki 
wszystkich uczonych służyć będą wy­
łącznie dziełu pokoju.

W chwili obecnej powinno znaleźć 
się rozwiązanie, które podyktuje na­
rodom wielkie czyny dla sprawy ży­
cia, przeciwko dziełu śmierci, prze­
ciwko przygotowaniom do wojny ato­
mowej.

SM <efr o  n i  c / o
prof. T. Sygieiyiiskiego
»iztafldirem  Pracy« I ki.

3 bm. min. Kultury i Sztuki W. 
Sokorski udekorował prof. T. Sygie- 
tyńskięgo Orderem „Sztandar Pracy" 
I klasy.

Odznaczenie to zostało przyznane 
uchwałą Rady Państwa prof. T. Sy- 
gietyńskiemu w związku z 60 roczni­
cą jego urodzin za wybitne zasługi w 
popularyzacji pieśni polskich i pol­
skiego tańca ludowego w kraju i za 
granicą.

Polskie obrabiarki
do Australii

Dwie polskie obrabiarki, wypro­
dukowane w Zakładach im. 1 Maja 
w Pruszkowie, odeszły ostatnio do 
Australii. Są to pierwsze polskie ma­
szyny eksportowane do tc-go kraju.

sze rozszerzenie pogłowia w oborze 
i chlewni — jak podkreślali spółdziel­
cy — uwarunkowane jest uzyskaniem 
nowych rezerw paszowych. Rezerwy 
te, w myśl rad i wskazówek N. 
Chruszczowa, stanowić będzie 10-hek- 
tarewe pole, zasiane radziecką kuku­
rydzą.

Zapoznawszy się z dotychczaso­
wym przebiegiem robót poiowych, 
agronomowie radzieccy udzielili 
spółdzielcom wskazówek, dotyczą­
cych dalszej uprawy gleby i za­
biegów pielęgnacyjnych. Zademon 
strawali oni także spółdzielcom, 
w jaki sposób należy posłu­
giwać się nadesłanymi z Moskwy 
sadzarkarni. W ich obecności od­
była się również próba siewu ku­
kurydzy.
Serdecznie żegnanemu przez spół­

dzielców radcy Ambasady ZSRR, W. 
Karpowowi, przewodniczący spół­
dzielni J. Król wręczył w imieniu 
wszystkich członków gospodarstwa 
list z gorącym podziękowaniem i po­
zdrowieniami dla Fierwszego Sekre­
tarza KC KPZR.
Siew kukurydzy 
tu  Dolnym śląsko 
i Opolszczyźnie

Po zakończeniu siewów zbóż jarych 
i roślin motylkowych, liczne PGR-y 
na Dolnym Śląsku przystąpiły do sie­
wu kukurydzy. Do 2 bm. w zjedno­
czeniach PGR Wrocław-Północ i Wro- 
cław-Południe zastano kukurydzę na 
ponad 100 ha. Tysiące dalszych hek­
tarów, przeznaczonych pod uprawę 
tej rośliny, przygotowuje się pod za­
siew. We wszystkich PGR-ach z bry­
gad potowych wyodrębniane są obec­

nie specjalne ogniwa uprawy kukury­
dzy, których członkowie — przeważ­
nie przodujący robotnicy rolni — za­
poznają się na specjalnych kursach 
ze sposobami uprawy tej rośliny.

We wszystkich PGR-ach wcj. opol­
skiego w pełni trwają prace nad 
przygotowaniem pól ped uprawę ku­
kurydzy, a liczne gospodarstwa, m. 
in. w zespole Niewodniki, Jędrzejów, 
Brzeg, Olesno Śląskie przystąpiły już 
do siewu tej rośliny.

Prawie we wszystkich wojewódz­
twach rozpoczęto już siewy kuku­
rydzy. Tymczasem placówki handlu 
wiejskiego sprzedały dotychczas 
gospodarstwem chłopskim zaledwie 
893 ton ziarna tej rośliny, tj. 27 
proc. posiadanych ilości. Wyjątek 
stanowią GS-y w woj. poznańskim, 
które do 2 bm. zaopatrzyły rolni­
ków w 80 proc. otrzymanego ziar­
na kukurydzy.
Winę za to ponosi nie tylko aparat 

spółdzielczości samopomocowej, ale 
przede wszystkim służba rolna rad 
narodowych, a także służba agrono­
miczna Centrali Nasiennej, która zo­
bowiązana jest czuwać nad właści­
wym i terminowym zaopatrzeniem 
rolników w ziarno kukurydzy.

Chłopi woj. szczecińskiego 
zakończyli siewy zbóż

3 bm. o zakończeniu siewów zbóż 
jarych zameldowały wszystkie spół­
dzielnie produkcyjne i gospodarstwa 
indywidualne woj. szczecińskiego. Mi­
mo opóźnionej wiosny i wynikłych 
stąd trudności, ponad 4.500 ha zasia­
no systemem krzyżowym. Obecnie 
rolnicy tego województwa przystąpili 
do sadzenia ziemniaków i siewu bu­
raków. Najwięcej ziemniaków zasa­
dzono w pow. Choszczno, który w br. 
przoduje w wiosennej kampanii. W 
niektórych spółdzielniach produkcyj­
nych, jak Dobropole, Jezierzyce za­
kończono już sadzenie ziemniaków,

W pow. Pyrzyce i Myślibórz rozpo­
częto siew kukurydzy.

Karuzelówki z Raciborza na eksport

W Raciborskiej Fabryce Maszyn „Rafamet“ na Opolszczyźnie produ­
kuje się nowoczesne tokarki-karuzelówki polskiej konstrukcji. Karuze­
lówki te odznaczają się uiysoką sprawnością i wydajnością, łatwością 
obsługi i przydatnością do wszelkiego rodzaju obróbki. Część karuzelówek 
wykonywanych przez „Rafamet“ przeznaczona jest na elesport. Na zdjęciu; 
fragment hali montażowej karuzelówek.

Fot. CAF

8 maja -  dzień walki w Niemczech
o jedność, przeciw militaryzmowi i faszyzmowi

BERLIN (PAP). W związku ze zbli­
żającą się 10” rocznicy wyzwolenia od 
faszyzmu Rada Narodowa Frontu 
Narodowego Niemiec Demokratycz­
nych opublikowała odezwę, która 
głosi m. in.:

W 10 rocznicę wyzwolenia od fa­
szyzmu patrioci niemieccy oświad­
czają zdecydowanie rządcom bońskim: 
— Nigdy nie dopuścimy do wskrze­
szenia dawnych imperialistycznych, 
militarystycznych Niemiec! 8 maja 
jest dniem nieugiętej walki przeciwko 
odrodzeniu :rGitaryzmu niemieckiego,

Po 2 etapach Wyścigu Pokoju prowadzą Ozechosłowacy
Polska na 7 miejscu

w Międzynarodowych Targach w
Jedną z największych i najpoważ­

niejszych międzynarodowych imprez 
handlowych, w których Polska weź­
mie udział w br., będą Międzynaro­
dowe Indyjskie Targi Przemysłowe 
w New Delhi od 29 października do 
15 grudnia.

W imprezie tej, która co reku ścią­
ga znaczną iiczbę przedstawicieli firm 
handlowych ze wszystkich stron świa-

FLOSIMY O CAPK1!...
...plawdziwe m ęskie ca- 

pecki! Mogą być malynal- 
skie, speltowe, dzokejki, 
belety, fulazelki — byle 
jasne i psewiewne.

Nie chcem y w ięcej nosić 
na głowie zawiązanych  
chustecek, jak jakie dziew- 
cyny! W dodatku to są 
chustki do nosa! — co 
nas ostatecnie kąmplomi- 
tuje w ocach pci!

Męzcyźni l—3 lat.

JAK RUDA MYSZ...
Urzędnicy z ul. M ysiej— 

spocili się w  ub. sobotę, 
jak przysłowiowe rude 
m yszy. Na dworze
upał, termometry przekra­
czają 20 st., a w  gmachu 
M inisterstwa Energetyki 
(właśnie przy ul. Mysiej) 
kaloryfery grzały na „sto 
dwa", "

Kto jak kto, sle  .energe­
tycy przede wszystkim  po­
winni oszczędzać w ęgiel i 
z całą energią wziąć się 
do walki z marnotraw­
stwem. Powyższe prosimy 
o wpisanie do m inisterial­
nego sztambucha dla wła­
ściwego użytku w latach 
przyszłych.

Klienci.

k o st r o pa t y  tunel

To, że kafelki są brudne 
— jeszcze pół biedy. Go­
rzej, że w licznych m iejs­
cach ,,kostropate“ dziury, 
przez które już widać be­
ton, nie megą się docze­
kać od wielu m iesięcy za­
łatania ich przez . nowe

kafle. To niechlubne świa­
dectwo niechlujstwa oglą­
da codziennie kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi przejeżdżają­
cych przez tunel Trasy 
W—Z. Dyonizy S.

ZIÓŁKO
Uwielbiam pijalnie ziół. 

Przykro mi więc, że te pi­
jalnie nie są czynne np. 
przez całą noc (droga do 
walki z alkoholizmem) 
lecz tylko do godz. 19. A 
jeszcze bardziej mi przy­
kro i smutek mnie ogar­
nia ile razy muszę odejść 
z pijalni nie zaspokoiwszy 
swego pragnienia nawet „w 
ramach11 tych godzin, jak 
to np. miało m iejsce 29 
kwietnia br. n  godz. 18.30

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Drugi etap Kolin — Brno (185 km) przyniósł spore zmiany w klasyfika­

cjach. Polacy, choć nie wykazali peł nej fermy, atyansowali w tabeli. Na 
czele nadal jest CSR, bardzo poprawili swą pozycję kolarze ZSRR. Żół­
tą koszulkę zdobył Czechosłowak Kubr, dzięki odważnej ucieczce na wiele 
kilometrów przed metą. (Wyniki II etapu i tabelę po 2 etapach podajemy 
na str. 2).

radzieckich i bułgarskich panował 
spokój. Obie te drużyny pojechały w 
rezultacie o klasę lepiej niż w po­
niedziałek. Polacy, czując swoją obec­
ną słabość, zastosowali (i słusznie) 
taktykę defensywną.

Na drugim etapie defektów było 
sporo. Najbardziej dokuczały Angli­
kom oraz Schurcwi. Pierwszy niepo­
kój na czele wyścigu zaczęli szerzyć 
Bułgarzy oraz Schur i Biebienin, a 
na dalszych kilometrach inicjatywę 
przejął Kubr. Co prawda pierwszy lot­
ny finisz przyniósł zwycięstwo Schu­
rcwi, lecz potem cała uwaga świad­
ków etapu skoncentrowała się na 
wspaniałej ucieczce Czechosłowaka. 
Starał mu się dotrzymać pola pecho­
wy Schur, ale Niemca dręczyły de­
fekty (trzy razy pompował dętkę). 
Kubr nie zagrożony przez nikogo wje­
chał na stadion w Brnie z przewagą 
przeszło półtorej minuty nad trójką: 
Verhelst, Christów i Cziżikow. Schu- 
ra dogoniła na kilkanaście km przed 
miętą liczna grupa kolarzy i zmęczo­
ny Niemiec nie odegrał potem roli 
w walce na przedmieściach miasta. 

Polacy pojechali nieco lepiej, 
Królak, Klabiński, Chwiendacz i 
Grabowski otrzymali jednakowy 
czas z zawodnikami sklasyfikowa­
nymi od 11 do 38 miejsca.
Nastroje w polskiej drużynie zna­

cznie się poprawiły. Największe 
zmartwienie jest na razie z Wilczew­
skim, który zajął dopiero 52 miejsce 
aż przeszło 10 min. za partnerami. 
Starał się on nadrobić złe wrażenie, 
jakie wzbudził na trasie i finiszował 
efektownie, lecz widać było, jak bar­
dzo jest zmęczony. Lasak, jak dotąd, 
nie odgrywa żadnej roli, ma braki 
w _ szybkości  ̂i wytrzymałości. Za to 
obiecująca jest forma debiutanta 
Chwiendacza, niemniej jednak do ze­
szłorocznej formy naszym chłopcom 
daleko. Na razie oczy wszystkich zwró­
cone są na inne drużyny.

Doskonale pojechali na tym etapie 
kolarze radzieccy. Młody Biebienin

We wtorek rano uczestnicy Wyści­
gu zostali przewiezieni pociągiem i 
samochodami z Pragi do Kolina (ok. 
50 km) i stąd wystartowali do dru­
giego etapu. Górzysta trasa zapowia­
dała ciężką walkę i tak było w rze­
czywistości. Niemal przez cały czas 
trwała emocjonująca rozgrywka, peł­
na zmiennych sytuacji, ucieczek i po­
ścigów, sukcesów i zawiedzionych 
nadziei.

Długa trasa i większe niż poprzed­
nio wzniesienia stawiały przed kola­
rzami dużo trudniejsze zadania. Pla­
nów taktycznych było wiele. Najsil­
niejsze drużyny rwały się do boju, 
wierząc w starannie pielęgnowaną 
formę. Czesi i Anglicy cieszyli się na 
myśl o trudnych podjazdach. Belgo­
wie i Francuzi także byli dobrej my­
śli, gdyż właśnie oni umieją, jak 
nikt zjeżdżać po krętej i ostro spa­
dającej w dół szosie. Niemcy, pewni 
swej formy, dokładnie obmyślili plan 
ucieczki Schura. W obozie kolarzy

ta _  głównie z Azji, Polska weźmie 
udział po raz pierwszy. Udział Polski 
w Targach pozwoli rozszerzyć istnie­
jące i nawiązać nowe kontakty han­
dlowe z krajami Azji,

Polskę reprezentować będzie w New 
Delhi 14 central handlu zagraniczne­
go, które na swoje stoiska otrzymały 
powierzchnię 2.400 m kw,

w pijalni przy ul. Złotej. 
Po prostu, o tej godzinie 
zaczęto szykować się do 
zamknięcia sklepu. Z mu­
su i ze wstrętem poszedłem  
na czarną kawę.

— Alojzy M.

Śr ó d m ie jsk a
DEKORACJA

5 cokołów upamiętnia po 
„wieczne czasy" okres, 
gdy tramwaje w Alejach  
Jerozolimskich jeździły  
chodnikami w czasie ze­
szłorocznego remontu to­
rów tramwajowych. Coko­
ły  — inaczej — słupy oglą­
dać można codziennie na 
miodniku Alei, między Ul. 
Chałubińskiego a Emilii 
Plater. Ale gdyby tylko 
oglądać! Można o nie jesz­
cze doskonale rozbić nos, 
co zdarzyło się właśnie n i­
żej podpisanemu.

Antoni S.

tli I T I  I  
B 8 N O T A B O R

mw

Dziś na trasie Brno—Tabor (175 
km) rozegrany zostanie III etap. Ob­
fituje cn w liczne wzniesienia i zjaz­
dy. Na trasie odbędą się dwa lotne 
finisze w miejscowościach Trebic 
i Jihlawa,

przełamał kryzys z pierwszego dnia 
Wyścigu i tym razem należał do naj­
lepszych. Biebienin, Cziżikow i Jew- 
siejew jechali cały czas w czołówce, 
zajmując kolejno 4, 5 i 7 miejsce. 
Trójkę tę asekurował Wierszynin, 
który był 12. W ten sposób drużyna 
radziecka zajmując drugie miejsce w 
klasyfikacji drużynowej wyraźnie po­
prawiła lokatę po dwóch etapach.

Kubr jest siódmym kolarzem cze­
chosłowackim — zwycięzcą etapu Wy­
ścigu Pokoju. Dotychczas najwięcej 
zwycięstw etapowych odniósł Vese- 
ly — 14. Na drugim miejscu znajduje 
się również reprezentant Czechosło­
wacji Rużiczka — 11.

Czechosłowacja przoduje również 
w etapowych zwycięstwach drużyno­
wych. W historii Wyścigu Pokoju 
zespół CSR 26 razy odnosił zwycię­
stwa etapowe. Na drugim miejscu 
znajdują się Polacy mając na swym 
kencie 21 zwycięstw.

B. TOM.

Indonezja popiera Ghiny
ir sprawie Taiwanu

PEKIN (PAP). Dziennik indonezyj­
ski „Pedoman" powołując się na oś­
wiadczenia przedstawicieli min. spraw 
zagr. Indonezji stwierdza, że rząd 
Indonezji udziela całkowitego popar­
cia Chińskiej Republice Ludowej w 
sprawie Taiwanu, stanowiącego część 
terytorium Chin.

Dziennik „Merdeka" w artykule 
redakcyjnym domaga się miejsca dla 
reprezentacji Chin Ludowych w ONZ.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi z Dżakarty, że rada mi­
nistrów Indonezji zaaprobowała chiń- 
sko-indenezyjski układ, który regu­
luje problem „podwójnego obywatel­
stwa" Chińczyków zamieszkałych w 
tym kraju.

Rada ministrów aprobowała jed­
nocześnie indonezyjsko-afganistański 
układ o przyjaźni, podpisany w Ban- 
dungu.

walki o demokratyczne i pokojowe 
zjednoczenie Niemiec.

W zakończeniu odezwa podkreśla, 
że NRD w walce o zjednoczone, nie­
zależne, demokratyczne i pokój mi­
łujące Niemcy znajduje poparcie po­
tężnych sił krajów obozu pokoju, de­
mokracji i socjalizmu, z którymi łą­
czą ją węzły niezłomnej przyjaźni.

BERLIN (PAP). W hasłach ogłoszo* 
nych z okazji 10 rocznicy zwycię­
stwa nad hitlerowskimi Niemcami 
kierownictwo Komunistycznej Partii 
Niemiec (KPD) wzywa do walki o 
ostateczny triumf narodów nad mili- 
taryzmem i faszyzmem.

Niemcy muszą być zjednoczone w 
sposób pokojowy — głoszą hasła. — 
W zjednoczonych, pokojowych, demo­
kratycznych Niemczech nie odrodzi 
się nigdy więcej faszyzm i milita- 
ryzm.

Kierownictwo KPD przesyła poz­
drowienia NRD — ostoi walki o je­
dność Niemiec, masom pracującym 
Francji, które u boku narodu nie­
mieckiego walczą przeciwko wskrze­
szaniu militaryzmu i wszystkim na­
rodom dążącym do niezawisłości i wol 
ności, do pokojowej współpracy w 
systemie bezpieczeństwa zbiorowego.

Filipiny i S ;jam
przeciw »armii Seatów

NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
agencja United Press z Baguio, na 
odbywającej się tam konferencji woj­
skowej krajów wchodzących w skład 
bloku południowo-azjatyckiego (SEA- 
TO) powstały poważne ' rozbieżności.

Głównym tematem konferencji jest 
plan utworzenia tzw. „zjednoczonej 
armii" SEATO, którą zamierza się 
rozlokować na terytorium Syjamu.

Z doniesień prasy wynika, że przed= 
stawiciel Filipin wystąpił przeciwko 
wysłaniu wojsk filipińskich „do ja­
kiegokolwiek kraju związanego tym 
układem". Wojskowy reprezentant 
Syjamu oświadczył ze swej strony, 
że jego kraj nie chce mieć „armii 
SEATO" na swym terytorium.

Te oświadczenia przedstawicieli Sy­
jamu i Filipin, jak stwierdza kores­
pondent United Press, bjdy „kubłem 
zimnej wody dla delegatów na kon­
ferencję".

Drugi dzień obrad
ambasadorów w Wiedniu

WIEDEŃ (PAP). 3 bm. odbyło się 
drugie posiedzenie konferencji amba­
sadorów czterech mocarstw w spra­
wie Austrii.

Obradom, które trwały od godz. 14 
min. 30 do godz. 19, przewodniczył 
ambasador ZSRR, I. Iljiczew.

Po posiedzeniu nie ogłoszono ko­
munikatu o przebiegu obrad.

Aaracfa fiweilsfaii/łcleff
Instytutów H istorii Partii

Od 22 kwietnia do 2 bm. odbywała 
się w Wydziale Historii Partii KC 
PZPR narada Instytutów Historii 
Partii z udziałem przedstawicieli: In­
stytutu Marksa-Engelsa-Lenina-Stali- 
na przy KC KPZR, Instytutów Histo­
rii Partii Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Rumunii i Węgier. Obecny był 
delegat KC Albańskiej Fartii Pracy.

Na konferencji omawiano szereg 
zagadnień związanych z pracą Insty­
tutów Historii Partii, m. in. proble­
my przygotowywanych obecnie przez 
poszczególne Instytuty podręczników 
historii partii, zagadnienie naukowe­
go i technicznego opracowania ma­
teriałów archiwalnych, kierunki i for­
my pracy naukowo-wydawniczej.

Wiele uwagi poświęcono sprawie 
dalszej współpracy między Instytu­
tami.

Uczestnicy narady zwiedzili miej­
sca związane z pobytem Lenina w 
Polsce oraz b. obóz śmierci w Oś­
więcimiu.

Pierwszy rejs
noti ego rudou ęgloirca

3 bm. opuścił Port Szczeciński, uda­
jąc się w pierwszy rejs, nowy rudo-* 
węglowiec „Malbork", oddany przez 
szczecińskich stoczniowców do. eks­
ploatacji w przeddzień święta majowe­
go. „Malbork" zabrał około 2700 ton 
węgla do Szwecji.
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Działalność Międzynarodowych Komisji w Indochinach
przyczyniła się do wykonania uchwał genewskich

MOSKWA (PAP). Dziennik „Praw­
na" zamieścił 3 bm. artykuł pióra 
„Obserwatora11 omawiający dwa spra- 
w-ozdiania Międzynarodowej Komisji 
Nadzoru i Kontroli w Wietnamie za

„ P o r o z u m i e n i e ”  g o s p o d a r c z e
A d e n a u e r -  Psnay
w sprawie Saary

PARYŻ (PAP). 3 bm. francuski 
mini spraw zagr. Pinay i premier 
rządu Saary J. Hoffmann podpisali 
francusko-saarskie porozumienie go­
spodarcze.

BERLIN (PAP). Dziennik „Neues 
Deutschiand“ opublikował artykuł na 
temat rozmów bońskiego kanclerza 
Adenauera z min. spraw zagranicz­
nych Francji, Pinay‘em.

„Neues Deutschland11 stwierdza w 
zakończeniu: Tego rodzaju „porozu­
mienia- między imperialistami umoż­
liwiają jedynie silniejszemu partne­
rowi przyparcie do muru słabszego. 
W tym wypadku silniejszym jest nie­
wątpliwie imperializm niemiecki.

C o zrobić 
z arrasami?

Przed kilkoma dniami przytoczy­
liśmy kilka listów, nadesłanych do 
tygodnika emigracyjnego „Wiadomo­
ści11 w Londynie na temat skarbów 
wawelskich, wywiezionych w 1840 r. 
do Kanady. Ostatni numer tego ty­
godnika publikuje dalsze listy czy­
telników w sprawie przetrzymywa­
nych w Kanadzie skarbów wawel­
skich.

M. in. w liście Kazimierza Zamor­
skiego, nadesłanym z Monachium, 
czytamy:

„Nie wiem, kto ma prawo rozpo­
rządzać skarbami wawelskimi, prze­
chowywanymi w Kanadzie, ale bez 
względu na to, czy są to czynniki 
.vtamkowe", czy „tymczasowe", ape­
luję o spowodowanie, by arrasy i in­
ne pamiątki wróciły na Wawel. Im 
wcześniej, tym lepiej. Gotów jestem  
zmienić zdanie tylko wtedy, gdy 
okaże się, że to, co napisał Stanisław 
Mackiewicz o stanie zagrożenia tych 
skarbów i kosztach ich konserwacji, 
jest nieprawdą. Ze ta nagła troska 
Mackiewicza o los tych arrasóic ma 
podłoże wewnętrzno-polityczne, nie 
ulega dla mnie wątpliwości. Nie jest 
to jednak ważne. Ważne jest rato­
wanie skarbów wawelskich."

W innym liście, napisanjjjC^rzez
«■ " ‘̂ fęp-Szarzyń-

ikiego, znajdujemy następujący frag­
ment:

„W imię kurtuazji nie można np. 
przemilczeć, że zarówno prasa emi­
gracyjna, jak krajowa wypowiadała 
obawy, czy skarbom wawelskim gro- 
zi jedynie nieoezpieczeństwo znisz­
czenia. Któż może zaręczyć — sły­
szy się głosy — czy ci lub inni po­
litycy nie dojdą do wniosku, że trze­
ba nimi poratować polityczną kasę 
imigracji? Takie obawy są dość po­
wszechne i choć publicysta Cat mo­
że w sprawie arrasów zdziałać wiele 
dobrego, pewnie polityk Mackiewicz 
nie zdziała nic, bo po prostu natrafi 
na przeszkody, płynące z braku od­
powiednio wielkiego kredytu zaufa­
nia publicznego. Na zakończenie do­
daję, że moim zdaniem miejsce dla 
skarbów wawelskich jest na Wawelu 
i tam powinny one w całości po­
wrócić."

Przytaczając powyższe fragmenty, 
pragniemy podkreślić, że wyrażane w 
nich poglądy stają się w środowis­
kach uczciwszych emigrantów coraz 
powszechniejsze, (ap)

okres od 11 sierpnia 1954 r. do 10 lu­
tego 1955 r. oraz sprawozdania Mię­
dzynarodowych Komisji Nadzoru i 
Kontroli w Laosie i Kambodży za o- 
kres od 11 sierpnia do 31 grudnia 
1954 r. W skład tych Komisji wcho­
dzą przedstawiciele Indii, kanady i 
Polski.

Sprawozdanie Międzynarodowej Ko­
misji Nadzoru i Kontroli w Wietna­
mie podkreśla, że chociaż francuskie 
dowództwo naczelne „dążyło do wy­
konania swych zobowiązań wynikają­
cych z porozumienia genewskiego, 
zdarzały się wypadki, jak np. w spra­
wie osób cywilnych internowanych w 
Pulo Condor — gdy nie było ono w 
stanie wykonać decyzji komisji z 
powodu niezależnego stanowiska rzą­
du Wietnamu południowego, który nie 
podpisał porozumienia11.

Wiadomo powszechnie — stwierdza 
„Obserwator11 —• że tzw. „niezależne 
stanowisko11 rządu Wietnamu połud­
niowego jest niczym innym, jak wy­
konywaniem instrukcji władz ame­
rykańskich, które wypierają coraz 
bardziej Francuzów z Indochin i dą­
żą do storpedowania uchwał genew­
skich. Bezsporne fakty świadczą, że 
ingerencja amerykańska jest główną 
przyczyną licznych incydentów w 
Wietnamie, Laosie i Kambodży, incy­
dentów, które przeszkadzają całkowi­
tej realizacji postanowień konferencji 
genewskiej.

Jak podkreśla w zakończeniu „Ob­
serwator11, sprawozdania Komisji Na­
dzoru i Kontroli w Indochinach do­
wodzą, że praca tych Komisji przy­
czyniła się w znacznej mierze do wy­
konania uchwał genewskich. W pracy 
swej Komisje natrafiły na liczne tru­
dności natury politycznej. Potrafiły 
one jednak przezwyciężyć wiele prze­
szkód, które hamowały ich pracę i 
wykonać swe zadania. Działalność 
Międzynarodowych Komisji w Indo­
chinach wykazuje raz jeszcze, że przy 
dobrej woli można znaleźć odpowie­
dnie rozwiązanie najbardziej skom­
plikowanych problemów i przyczynić 
się do utrwalenia pokoju.

Amerykańskie plany w Wietnamie płd.
Diem —  narzędziem do storpedowania porozumienia genewskiego 
Pouiażne rozbieżności między mocarstinami zach.

PARYŻ (PAP). Agencja France Presse donosi z Saigonu: *
Oddziały sekty Binh Xuyen ped naciskiem wojsk Ngo Dinh Diema wy­

cofały się z Saigonu na południe i ukryły w błotnistym rejonie, skąd 
mają zamiar prowadzić walki partyzanckie przeciwko wojskom rządo­
wym, Minister obrony Wietnamu południowego oświadczył, że rząd Ngo 
Dinh Diema „zdecydowany jest wal czyć nadal przy pomocy wszystkich 
swych sil zbrojnych przeciwko armiom sekt Binh Xuyen i Hoa Hao“.
Specjalny przedstawiciel Bao Daia, 

gen. Nguyen Van Hinh, który swego 
czasu został pozbawiony przez Ngo 
Dinh Diema stanowiska szefa sztabu 
generalnego, przybył do południowe­
go Wietnamu. W jednym z miast 
przeprowadza on rozmowy z gen. 
Nguyen Van V.y, mianowanym przez 
Bao Daia dowódcą naczelnym armii 
południowo-wietnamskiej.

Premier Ngo Dinh Diem zapowie­
dział zwołanie 5 bm. „kongresu- naro­
dowego11 z udziałem przedstawicieli 
różnych partii politycznych i delega­
tów rad samorządowych z całego 
kraju. „Kongres11 będzie miał na celu 
udzielenie Ngo Dinh Diemowi pełno­
mocnictw do stworzenia nowego rzą­
du „na szerokiej bazie11.

Saigoński korespondent agencji 
France Presse donosi także, że pre­
mier Ngo Dinh Diem w oświadczeniu 
na temat zwołania tzw. „kongresu na­
rodowego11 stwierdził, iż kongres ten 
powinien uchwalić detronizację Bao 
Daia i utworzyć nowy tymczasowy 
rząd.

W przemówieniu radiowym Ngo 
Dinh Diem wezwał ludność do „za­
chowania spokoju i życzliwego usto­
sunkowania się wobec tych cudzo­
ziemców, którzy respektują suweren­
ność Wietnamu południowego oraz 
pragną utrzymywać dobre stosunki z 
narodem wietnamskim11.

Jak donosi korespondent agencji 
France Presse, między Paryżem a 
Waszyngtonem „odbywa się poważna 
wymiana zdań na temat osoby pre­
miera Ngo Dinh Diema11.

W Saigonie trwają narady między 
przedstawicielem USA Collinsem,

Za rokowaniami czterech mocarstw
op ow iad a  się  n aród  fran cu sk i

PARYŻ (PAP). W St. Nazaire od­
był się zjazd delegatów b. deporto­
wanych i internowanych oraz uczest­
ników ruchu oporu z całej Francji. 
Delegaci uchwalili rezolucję, w któ­
rej apelują do wszystkich mężów sta-, 
nu, by „wyrzekli się rozwiązy.yąrug1 
p ro b l^ ó w _ m i^ y .r ia;oÓowych" drogą 

rozwiązywali je drogą roko­
wań11. Delegaci wypowiedzieli się 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach. i przeciwko przygotowaniom do 
woj'ny atomowej.

Rady generalne departamentów 
Aude i Basses Alpes uchwaliły jed­
nomyślnie rezolucje, w których do­
magają się natychmiastowego rozpo­
częcia rokowań między czterema mo­
carstwami, położenia kresu przygoto­
waniom do wojny, powszechnego roz­
brojenia oraz pokojowego współist­
nienia wszystkich narodów.

W Montrouge pod Paryżem odbył 
się 10 kongres stów. b. jeńców wo-

Tadeusz Kondrat
na rekonwalescencji w Krynicy

Znany artysta Tadeusz Kondrat, 
który miesiąc temu uległ wypadkowi 
samochodowemu' na szosie pod Stry- 
kowem, opuścił w ubiegłą sobotę 
szpital łódzki i wyjechał na rekon­
walescencję do Krynicy.

Stan zdrowia Kondrata jest b. do­
bry. Lekarze orzekli, iż niedługo bę­
dzie mógł znowu występować na sce­
nie. (och)

jennych okręgu Sekwany. Uczestni­
cy  ̂ kongresu uchwalili rezolucję, w 
której postanowili wezwać prezyden­
ta Francji do-1 podjęcia inicjatywy w 
sprawię" rokowań czterech mocarstw, 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego oraz zakazu broni ma­
sowej zagłady.

Francji — Ely i W. Brytanii — Mac 
Donaldem.

PARYŻ (PAP)V — Premier Francji, 
Faure, oświadczył 3 bm. w Zgroma­
dzeniu Narodowym, że rząd francu­
ski będzie dążył do „osiągnięcia zgod­
ności poglądów ze Stanami Zjedno­
czonymi w kwestii Wietnamu połu­
dniowego, by nie narażać na szwank 
przyjaźni z wielkim mocarstwem a- 
merykańskim11.

PARYŻ (PAP). Genevieve Tabouis 
omawia na łamach „Information11 
amerykański plan działania w połu­
dniowym Wietnamie. Dochodzi ona 
do wniosku, że w wypadku, gdyby 
Diemowi udało się ostatecznie zale­
galizować detronizację Bao Daia, któ* 
ry był sygnatariuszem porozumienia 
genewskiego w sprawie rozejmu w 
Indochinach, wówczas Diem mógłby 
sprzeciwić się realizacji tego porozu­
mienia.

Dziennikarka francuska dochodzi 
do wniosku, że tego rodzaju plan 
amerykańskich kół rządzących, aby 
Diema użyć jako narzędzie do stor­
pedowania porozumienia genew­
skiego w sprawie rozejmu w Indo­
chinach, nie ma szans powodzenia 
ze względu na zaznaczające się 
wśród ludności, rosnące dążenia do 
utrwalenia pokoju i zjednoczenia 
kraju.
„Humanite11 również stwierdza, że 

poparcie, jakiego St. Zjednoczone u- 
dzielają Diemowi, spowodowane jest 
przede wszystkim tym, iż Diem, któ­
ry utworzyć ma nowy rząd, będzie 
mógł na polecenie USA oświadczyć, 
że nie uznaje postanowień porozumie­
nia genewskiego w sprawie rozejmu 
w Indochinach. Takie stanowisko sta­
łoby się podstawą dla wszelkiego ro­
dzaju prowokacji w Indochinach, wy­
konywanych przez Diema i jego kli­
kę, a inspirowanych przez USA.

NOWY JORK (PAP). Agencja As­
sociated Press donosi z Saigonu, że 
2 bm. Ngo Dinh Diem odbył dłuższą 
rozmowę z przybyłym tam specjal­
nym przedstawicielem Eisenhowera w 
południowym Wietnamie — gen. Col­
linsem. Agencja stwierdza, że Collins 
zapewnił Ngo Dinh Diema o popar­
ciu. USA.

Egipt będzie prowadził niezależną politykę zagraniczną
Oświadczenie premiera Nassera

LONDYN (PAP). Z Kairu donoszą: 
Premier Egiptu — Nasser po powro­
cie do kraju z konferencji krajów 
Azji i Afryki w Bandungu złożył 
oświadczenie, w którym stwierdził 
m. in.:

„Egipt oznajmił światu, że będzie 
prowadził niezależną politykę zagra­
niczną.

Ważna konferencja, która odbyła 
się w Bandungu, obwieściła światu, 
że godzina wolności wybiła dla wszy­
stkich narodów. Azja i Afryka po­
stanowiły zgodnie pracować w celu 
utrzymania pokoju, poszanowania 
prawa wszystkich narodów do samo­
stanowienia oraz w celu zlikwidowa­
nia we wspólnym interesie niebez­
pieczeństwa wojny i groźby zastoso­
wania bomby atomowej11.

Nasser dodał, że „Egipt wraz z in­
nymi wyzwolonymi narodami będzie 
działać w celu unicestwienia imperia­
lizmu1',

Agencja Reutera podaje, że Nasser 
zaprosił do Egiptu szereg mężów sta­
nu Azji i Afryki. Jeszcze w bm. spo­
dziewana jest wizyta gubernatora ge­
neralnego Pakistanu *— Ghulam Mo­
hammeda, zaś w lipcu — premiera 
Burmy, U Nu. W październiku do 
Egiptu mają przyjechać: premier 
Chińskiej Republiki Ludowej — Czou 
En-lai, premier Indii — Nehru i pre­
zydent Indonezji — Soekarno.

Ic h jlc n ie  obow iązku

z w r o t u  o p a k o w a ń  s z k la n y c h
Uchylone zostały obowiązujące dotych­

czas zarządzenia, dotyczące zwrotu opa­
kowań szklanych przy nabywaniu octu, 
denaturatu i napojów alkoholowych.

Żądanie więc przez personel sklepów  
zwrotu butelek od klientów  jest obecnie 
bezpodstawne.

W dalszym ciągu natomiast sklepy pro­
wadzą skup opakowań szklanych po no­
wych cenach.

Spotkanie z Ngo Dinh Diemem od­
był również przybyły 2 bm. do Sai­
gonu brytyjski wysoki komisarz Azji 
południowo-wschodniej Macdonald.

Agencja Reutera publikuje wypo­
wiedź rzecznika brytyjskiego mm. 
spraw zagr. na temat misji Macdo 
nalda. Rzecznik stwierdził, że Anglia 
nadal uważa Bao Daia za szefa pań­
stwa, zaś Ngo Dinh Diema za pre­
miera rządu. W sprawie zbliżających 
się powszechnych wyborów w Wiet­
namie, rzecznik podkreślił: „Całkowi­
cie popieramy porozumienia genew­
skie w sprawie przeprowadzenia po­
wszechnych wyborów w Wietnamie 
w lecie 1956 r.“.

LONDYN (PAP). Prasa brytyjska 
omawiając sytuację w południowym 
Wietnamie stwierdza, że pomiędzy 
Anglią, Francją i USA istnieją po­
ważne rozbieżności.

„News Chronicie" podkreśla, że 
„jeszcze nigdy między Francją a St. 
Zjednoczonymi nie było takich roz­
bieżności od czasu kryzysu armii eu­
ropejskiej11. Dziennik stwierdza, że 
Amerykanie chcą uczynić z Ngo Dinh 
Diema nowego Czang Kai-szeka, czy 
Li Syn Mana.

„Daily Mail“ podkreśla, że Anglia 
i Francja wyraźnie uważają Ngo Dinh 
Diema za człowieka nie nadającego 
się do wykonania powierzonych mu 
zadań. Ngo Dinh Diema popierają je­
dynie St. Zjednoczone.

mm
® WASZYNGTON. Amerykańska agen­

cja UP podała, że W aszyngton zapropono­
wał, aby dywizja wojsk amerykańskich  
stacjonowała na Taiwame. St. Zjednoczo­
ne 1— jak stwierdza UP — rozważają rów­
nież m ożliwości zwiększenia pomocy w oj­
skowej dla kliki Czang Kai-szeka.

& BERLIN. 4 bm. grupa socjaldem o­
kratów w parlamencie bońskim wystąpi 
ponownie z wnioskiem  odbycia debaty nad 
polityką zagraniczną rządu Adenauera. 
Jeśli" partie koalicyjne odrzucą w niosek  
SPD, grupa socjaldem okratów w Bunde­
stagu ziozy „wielką interpelację" w spra­
wie polityki zagranicznej Adenauera.

#  RZYM. Do 1 maja 8.110.000 W łochów  
podpisało apel w iedeński. Akcją zbierania 
podpisów pod apelem zajm owały się 8.304 
komitety.

f)  SZTOKHOLM. Podczas lotu eskadry  
odrzutowców typu „Latająca beczka" 4 
sam oloty zderzyły się w gęstych chmu­
rach. Szczątki rozbitych samolotów wpa­
dły do jeziora. Piloci zginęli.

% DELHI. Izba wyższa parlamentu In­
dii uchwaliła jednom yślnie ustawę znoszą­
cą podział społeczeństwa na kasty. Usta­
wa ta przewiduje kary więzienia i grzyw­
ny za dyskrym inację osób, które należa­
ły do „niższych" kast ludności, tzn. po­
zbawione były dotychczas szeregu praw  
obywatelskich.

#  PARYŻ. Po m iesięcznej przerwie 
francuskie Zgromadzenie Narodowe w zno­
wiło 3 bm. obrady. Sesja potrwa do 15 
mają, po czym nastąpi przerwa w związku  
z wyborami do Rady Republiki. Zasadni­
czym zadaniem Zgromadzenia Narodowe­
go będzie ostateczne uchw alenie budżetu.

$  SINGAPUR. W Ciągu ostatnich trzech  
m iesięcy partyzanci ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego na Malajach stoczyli 123 bit­
w y i potyczki z oddziałami „pacyfikacyj-r 
nymi" i policją.

#  TOKIO. Trwają tu rokowania m ię­
dzy delegacjami handlowym i Japonii i 
Chińskiej Republiki Ludowej w sprawie 
układu handlowego. 2 bm. komisja tech­
niczna opracowała projekt układu, który 
przedłożony będzie do zatwierdzenia na 
posiedzeniu plenarnym obu delegacji.

Po 2 etapach VIII Wyścigu Pokoju
WYNIKI DRUŻYNOWE II ETAPU
1. CSR 14:28,44
2. ZSRR 14:30,21
3. Bułgaria 14:30,22
4. Belgia 14:30,38
5-6 Francja 

NRD
14:32,12

7. Polska 14:32,30
8-9 Dania 

Pol. Franc.
14:42,59

10. Szwecja 14:44,59
11. Anglia 14:51,52
12. Finlandia 15:01,16
13. Rumunia 15:03,10
14. Austria 15:52,10
15. Norwegia 16:09,39
16. Egipt 16:48,29
17. Albania 16:55,06
18. Indie 20:15,39

WYNIKI INDYWIDUALNE II ETAPU
1) Kubr (CSR) 4:4ft,Ź2
2) Yerhelst (Belgia) 4:48,28
3) Christów (Bułgaria) 4:49,00
4) Cziżikow (ZSRR) 4:49,17
5) Biehienin (ZSRR) 4:50,32
6) Krivka (CSR) 4:50,32
7) jew siejew  (ZSRR) 4:50,32
8) Kocev (Bułgaria) 4:50,32
9) Reińecke (NRD) 4:50,32

10) M eneghini (Francja) 4:50,32
11) Vcscly (CSR) 4:50,50
12) W ierszynin (ZSRR) 4:50,50
13) Meister II (NRD) 4:50,50
14) Królak (Polska) 4:50,50
15) Nowak (CSR) 4:50,50
16) Klabiński (Polska) 4:50,50
17) Chwiendacz (Polska) 4:50,50
18) Mercier (Francja) 4:50,50
13) Ostergaard (Dania) 4:50,50
20) Boeck (Belgia) 4:50,50

W tym czasie sklasyfikowano dalszych  
15 zawodników w tym

34) Grabowski 4:50.50
(w grupie wspólnie z Królakiem, Kl&biń- 
skim i C hw iendaczem ).

47) Lasak (Polska) 5:00,36
52) W ilczewski (Polska) 5:01,19

Po drugim etapie w ycofali się Mehrah 
(Indie) i Kędziora (Pol. Francuska).

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
FO 2 ETAPACH

1. CSR 24:16,28
2. Belgia 24:18,31

3. Francja 24:20,32
4. NRD 24:22,51
5. ZSRR 24:39,30
6. Bułgaria 24:30,40
1. Polska 24:32,21
8. Szwecja 24:36,04
9. Anglia 24:42,50

10. Dania 24:43,36
11. Pol. Franc. 24:51,14
12. Rumunia 25:00,49
13. Finlandia 25:05,22
14. Austria 26:19,01
15. Norwegia 26:28,08
16. Egipt 27:31,27
17. Aibania 28:42,20
18. Indie 35:13,51

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO 2 ETAPACH

1. Kubr 8:03,10
2. Boeck 8:04,24
3. Brittain 8:05,16
4. Verhelst 8:05,16
5. Schur 8:05,36
6. Anieli 8:05,54
7. Meneghini 8:08,07
8. Krivka 8:06,13
9. Yeseiy 8:06,38

10. van Looveren 8:07,27
11. Meister II 8:97,38
12. Nyman 8:07,38
13. Malmberg 8:07,38
14. Gouget 8:08,04
15. Cziżikow 8:08,30
16. Reińecke 8:09,39
17. Pedersen 8:09,49
18. Novak 8:10,03
19. Klabiński 8:10,03
20. Chwiendacz 8:10,03
37. Królak 8:16,33
41. Grabowski 8:19,15
48. Wilczewski 8:22,44
67. Lasak 8:38,15

Polacy po dw ó ch  etapach
* W roku 1953 W roku 1955

Indywidualnie
1. Pedersen 1. Kubr

21. Wilczewski 19. Klabiński
(18 min. 29 sek. różnicy) (6 min. 53 sek. różnicy)

drużynowo
1. Dania 1. CSR
5. Polska 1. Polska
(26 min. 41 sek.) (15 min. 53 sek.)

Relacja angielskiego dziennikarza

Kryzys rządów francuskich w Algerze
Tygodnik angielski „New statesraan  

and Nation" ogłosił w jednym  z ostat­
nich numerów (z 16IV) obszerne spra­
wozdanie swego paryskiego korespon­
denta Paula Johnsona z pobytu w A l­
gerze, Tunisie i Maroku. Relacja tego 
brytyjskiego dziennikarza pt. „Kryzys 
Francji w Północnej Afryce" napisana 
jest z pozycji labourź.ystowskich i nie 
daje pełnego obrazu sytuacji. Tak więc 
np. autor „nie zauważa" baz am erykań­
skich w Północnej Afryce ani prób za- 
chodpio-niem ieckich, zm ierzających do 
zdobycia dla m ilitarystów niem ieckich  
w pływ ów  w tej części Czarnego Lądu. 
Relacja jego jest — pomimo tych wad — 
tak ciekawa, że uznaliśmy za słuszne 
przedrukować znaczne jej fragmenty. Po­
niżej zamieszczamy artykuł na temat 
Algeru. (RED.).

p  IERWSZĄ RZECZĄ, którą usły- 
szałem po przyjaździe do Algeru, 

było to, że Alger jest częścią Fran­
cji. „To nie jest kolonia — powie­
dziano mi — tutaj każdy jest oby­
watelem francuskim. L‘Algerie c‘est 
la France!11 W biurze generalnego gu­
bernatora dano mi 32 broszury wy­
drukowane na lśniącym papierze — 
literaturę triumfującego kolonializmu. 
Wszystko tam było: slogany („W cią­
gu • 120 lat Francja przekształciła 
anarchię średniowieczną w postęp 
XX stulecia...11), statystyka (50 tysięcy 
mil szos, 2.750 mil linii kolejowych, 
33 letniska, 24.284 łóżek szpital­
nych...), fotografie uśmiechniętych 
fellachów prowadzących traktory, fo­
tografie zdrowych dizieci arabskich, 
siedzących w nowoczesnych salach 
szkolnych, i drapaczy chmur, wzno­
szących się ponad arabskimi osie­
dlami.

Wszystko to jest bardzo budujące 
i działa na wyobraźnię. Niestety, nie 
ęiaje to jednak, odpowiedzi na wiele

pytań, które każdy podróżujący po 
Algerze zmuszony jest postawić. Dla­
czego stacjonuje tu 200.000 wojska? 
Dlaczego największa partia politycz­
na arabska została rozwiązana, a jej 
przywódcy osadzeni w więzieniu lub 
wygnani? Dlaczego po stu latach 
pokoju 3 tysiące „bandytów11 ocze­
kuje na procesy w więzieniach woj­
skowych? Dlaczego konieczne jest 
bombardowanie wiosek arabskich w 
okręgu Aur ós? I przede wszystkim, 
dlaczego każdy człowiek, z którym 
się rozmawia, okazuje niepewność i 
strach?

W istocie fasada postępu — drapa­
cze chmur, prawa obywatelskie uro­
czyście wpisane do Statutu — jest 
niezmiernie cienka i od listopada ub. 
roku, gdy wybuchła w Algerze zbroj­
na rewolta, załamała się całkowicie. 
Francuzi okupowali Alger siłą, sko­
lonizowali go silą i dalej utrzymują 
go siłą. Idea francusko-arabskiej 
wspólnoty, korzystającej z tych sa­
mych praw i przywilejów, jest wy­
myślnym mitem. W Algerze mieszka­
ją dwa narody: milion Francuzów, 
którzy kierują administracją i 80 pro­
centami gospodarki oraz 8 milionów 
politycznie i ekonomicznie krzywdzo­
nych Arabów. Żadna oficjalna pro­
paganda nie zdoła ukryć znanego 
wzoru systemu kolonialnego.

GROŹBA GŁODU
System ten ujawnia się najjaskra- 

wiej na wsi. Z 5.625.381 hektarów7 
uprawnej ziemi Francuzi posiadają 
37 proc., a z tego obszaru — 75 proc. 
to ziemia najbardziej urodzajna. Na 
fermach. znaiduianvch się w posia­

daniu Francuzów, plony są o 100— 
500 proc. wyższe. Stosunek ten odbi­
ja się w dochodach francuskich i 
arabskich farmerów: Francuzi uzy­
skują 1.500 funtów rocznie, a Ara­
bowie — 25 funtów. Struktura socjal­
na wsi ujawnia te same tendencje. 
Spośród 1.300 wielkich majątków w 
posiadaniu Arabów znajduje się tylko 
50, a spośród 44.434 ferm mniejszych 
Arabowie posiadają 19.755. Olbrzymia 
większość arabskiej ludności rolniczej 
— wynoszącej przeszło 1.800.000 — 
to robotnicy rolni, pracujący na fer­
mach Francuzów lub wegetujący mar­
nie na własnych działkach nieuro­
dzajnej ziemi w okolicach górskich.

Tragizm sytuacji przekracza grani­
ce zwykłej niesprawiedliwości społe­
cznej. Gospodarka Algeru posuwa się 
stale w kierunku głodowej katastrofy. 
W ciągu ostatnich 50 lat liczba lud­
ności podwoiła się, a obecnie przyrost 
roczny wynosi 2,75 proc., to znaczy, iż 
rocznie p. zybywa 250 tysięcy ludzi do 
karmienia. A zatem, aby utrzymać 
choćby tylko obecny poziom życia — 
1.500 kalorii dziennie — metody rol­
nicze fellahów, muszą być zrewolu­
cjonizowane. Francuzi, jak mnie o 
tym zapewniano, są całkowicie świa­
domi tych trudności.

Jakież są inne korzyści obywatel­
stwa francuskiego? Teoretycznie Ara­
bowie tak jak i Francuzi korzy­
stają z darmowej pomocy lekarskiej 
i ubezpieczeń społecznych. W rzeczy­
wistości jednak tylko 1.600.000 Ara­
bów jest uprawnionych do ubezpie­
czeń społecznych, a cały ten system 
załamuje się z powodu braku fundu­
szów. Sprawozdanie, ogłoszone we 
wrześniu ub. roku przez lekarzy de­
partamentu Constamtine, podkreśla 
całkowite niemal załamanie rządowej 
polityki w dziedzinie zduowia w tym 
okręgu. Raport stwierdza, iż na
2.500.000 ludności wiejskiej jedynie
150.000 uprawnionych jest do korzy­
stania z ubezpieczeń, a wskutek trud-

dności komunikacyjnych wielu spo­
śród nich nie może korzystać z opie­
ki lekarskiej. W rezultacie takiego 
stanu rzeczy w okręgu Constantine 
jest 1.500.000 wypadków malarii,
250.000 wypadków jaglicy i 50.000 wy­
padków 'gruźlicy...

Tak, Alger to Francja, ale inna 
Francja. Nauczanie, tak jak i we 
Francji jest przymusowe i powszech­
ne. Ale ilość dzieci w udeku od lat 6 
do 14, które się wcale nie uczą, 
w z r o s ł a  z 1.140.000 w roku 1944 
do 2.400.000 w roku 1954. W tym 
tempie, w roku 1964 liczba ta wynie­
sie 5 milionów. A tymczasem kredy­
ty na szkolnictwo s p a d ł y  z
4.931.000 w roku 1952-53 do 4.465.007 
w roku 1954-55.

Lecz brak pieniędzy nie może jesz­
cze wyjaśniać całkowicie faktu, iż 
Alger posiada jeden z najwyższych 
na świecie procent analfabetów. Jed­
nym z celów francuskiej polityki w 
tym kraju jest zniszczenie arabskiego 
języka i kultury. Zarówno na szcze­
blu centralnym, jak i lokalnym, wła- 
dze usiłują nie dopuścić do budowy 
szkół arabskich i do kształcenia 
arabskich nauczycieli. Obecnie do se­
minariów pedagogicznych w Algerze 
uczęszcza zaledwie 293 Arabów. W 
okręgu Kabylie zamknięto 30 szkół 
z powodu braku personelu ^nauczy­
cielskiego. Formalności wymagane 
przy budowie szkoły arabskiej zaj­
mują dwa lata, a rady miejskie po­
siadają często możność przeciwsta­
wienia się temu. W gminie Artis, na 
przykład, lokalni urzędnicy od lat 15 
zabraniają otwarcia nowej szkoły 
arabskiej. Władze centralne są bar­
dziej subtelne w metodach działania, 
lecz cel ich jest ten sam.

Nauczanie jest tylko jednym ze 
sposobów, w jaki 82 paragraf Statutu 
Algeru gwarantujący równe prawa, 
jest systematycznie omijany. Ilu Ara­
bów jest na wyższych stanowiskach 
administracyjnych? Mniej niż 5 proc.

Ilu Arabów uczęszczało do Instytutu
Rolnego w ALgerze od czasu jego za­
łożenia przed 50 laty? Dokładnie 
dwóch.

Równe place i płace minimalne ist­
nieją w teorii. Lecz przy 1.500.000 
bezrobotnych i tylko malej garstce in­
spektorów pracy, teorie te nie mogą 
być wprowadzane w czyn.

SFAŁSZOWANE WYBORY
W roku 1947 Francuskie Zgroma­

dzenie Narodowe, pomimo gorących 
sprzeciwów grupy opozycyjnej, u- 
chwaliło Statut dla Algeru. Ustano­
wiono dwa kolegia wyborcze, jedno 
francuskie i jedno arabskie. Każde 
z nich miało wybierać 15 deputowa­

nych do francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego. Ponadto Statut przewi­
dywał utworzenie Zgromadzenia Al- 
gerskiego, składającego się ze 120 
członków — każde z kolegiów wy­
biera 60' i — mającego za zadanie 
uchwalanie budżetu oraz sprawowa­
nie pewnej ograniczonej władzy pra­
wodawczej. W październiku 1947 ro­
ku pierwsze wybory samorządowe, 
ogłoszone na zasadzie Statutu, przy­
niosły partii M.T.L.D. (francuskie ini­
cjały nacjonalistycznej partii „Ruch 
Triumfu Wolności Demokratycznych11) 
głoszącej całkowitą niezależność Al­
geru, 90 proc. miejsc w drugim kole­
gium.

Zwycięstwo M.T.L.D. przeraziło ko­
lonizatorów. Gdyby wprowadzono w 
życie postanowienia Statutu, partia 
ta, dążąca do zniesienia panowania 
Fancuzów w Algerze, uzyskałaby de­
cydujący głos w nowym Zgromadze­
niu, .które miało być wybrane w ro­
ku 1948. Jedynym wyjściem z tej sy­
tuacji było sfałszowanie wyborów. A 
zatem przed głosowaniem administra­
cja francuska ułożyła listę „niezależ­
nych11 kandydatów, wybranych spo­
śród wypróbowanych zwolenników 
reżimu, francuskiego. Listy te roze­

słane zostały do prefektów i merów, 
zajmujących się organizacją wybo­
rów, wraz z wyraźnymi instrukcjami.

Rezultatem tej akcji było przewa­
żające zwycięstwo „niezależnych11. 
Zwolennicy rządów francuskich, tak 
zwani tu „beni-oui-ouis“ (kolaboran­
ci — red.) oraz kolonizatorzy uzy­
skali 55 miejsc w pierwszym kole­
gium i 41 w drugim. W czasie wybo­
rów w czerwcu 1951 roku do Zgro­
madzenia Narodowego kandydaci ad­
ministracji zdobyli wszystkie piętna­
ście miejsc w drugim kolegium. Od 
tego czasu zwyciężali oni we wszyst­
kich wyborach dodatkowych.

Brutalność metod, dzięki którym te­
go rodzaju wyniki wyborcze są osią­
gane, jest niewiarygodna. W Port- 
Guydon w roku 1951 kandydat rzą­
dowy otrzymał 23.645 głosów na ma­
ksymalną ilość 23.676, chociaż partia 
M.T.L.D. poleciła swym zwolennikom 
powstrzymanie się od głosowania. W 
jednym z punktów wyborczych kan­
dydaci rządowi otrzymali 800 głosów, 
a kandydaci innych partii a n i  j e d ­
ne go ,  po czym okazało się, że było 
tam jedynie... 400 wyborców. W li­
stopadzie ubiegłego roku w czasie 
wyborów dodatkowych kandydat ofi­
cjalny otrzymał przeszło 16 tysięcy 
głosów, a kandydat partii nacjonali­
stycznych — 10. Obserwatorzy w
okręgach wyborczych stwierdzili po­
tem, że głosowało nie więcej, niż 3 
tysiące osób.

Tego rodzaju przyk'ady można by 
cytować bez końca. Konstruuje się 
sztucznie listy wyborcze, wydaje fał­
szywe dowody osobiste, zamyka pun­
kty wyborcze w pół godziny po ich 
otwarciu, fałszuje kartki do głosowa­
nia, O stosowaniu takich metod 
świadczą korespondencje, zamieszcza­
ne w takich pismach, jak „Le Mon­
de11 oraz oficjalne oświadczenie de­
putowanych francuskich^ obecnych w 
czasie wyborów.
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W Ścieniawicy wiosna
Noiue-uj plakacie polskim

Dolny Śląsk, w kwietniu.
Nocą pokryła ziemię gruba, puszy­

sta warstwa śniegu.
— Zima, panie! — skrzeczącym 

głosem skarży} się mój sąsiad, prze­
cierając rękawem zroszoną szybę au­
tobusu. — Jak dalej tak pociągnie, 
bida! — dodaje kręcąc głową, jak 
gdyby chciał wytrząsnąć z niej ko- 
łatające się tam resztki wiary w siłę 
■wiosennej pory.

Jesteśmy ■ teraz na rozległej pła­
szczyźnie, skąd roztacza się widok na 
leżące w kotlinie Kłodzko. Rozglą­
dam się, chcąc przypomnieć sobie kie­
runek, w jakim leży znana mi nie 
tylko z nazwy wieś Scieniawica, w 
którąj przed dwoma laty powstało 

, rolnicze zrzeszenie spółdzielcze. „Cie­
kawe — myślę — co się zmieniło w 
życiu przodującej podówczas gromady 
indywidualnie gospodarujących chło­
pów".

— Nie psujcie dobrego — prze­
strzegali wtedy „przezorni11. — Prze­
cież dajemy dochód państwu i sami... 
Daj Boże do śmierci żyć niegorzej.

Nie pomogły bogobojne napomina­
nia ani „wizje" nie obrobionych na 
czas pól. Spółdzielnia powstała, mimo 
że narodzinom jej towarzyszyło do­
datkowo kilka zemdleń kobiet. Wy­
czerpawszy bowiem wszystkie dostęp­
ne im środki uciekły się do tego ro­
dzaju presji na mało podatnych do 
justępstw mężów.

ROZBUDZONE SIŁY
Rozrzedza się szara powłoka chmur, 

fctonce nie świeci wprawdzie jeszcze 
całym swoim blaskiem, ale ziemia u 
Eboczy. Orlickich Gór, do których 

jprzylega cel mojej wędrówki, ukazu- 
’Je swoją brunatną barwę, parując 
zlekka jak świeżo rozłamany bochen 
przed chwilą upieczonego chleba. 
"Wiatr niesie jej przaśny zapach i 
rozwiewa cienkie już jak poranna 
mgła obłoki. Na przydrożnych drze­
wach śpiewają drozdy.

Czym jest nikła warstwa śniegu 
wobec rozbudzonej siły ziemi?

Przyspieszam kroku. Już widzę stąd 
czerwieniejące dachówką zabudowa­
nia Ścieniawicy. Poza nią białym 
ekranem wznosi się górski masyw.

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Wyjazd prof. L. Infelda
d o  R z y m u

Na zaproszenie instytutu fizyki Uni­
wersytetu Rzymskiego wyjechał do 
Rzymu dnia 2 maja br. członek Pre­
zydium Polskiej Akademii Nauk prof. 
Leopold Infeld, w celu wygłoszenia 
referatu „50-lecie teorii względności 
Einsteina".

— Gdzie tu mieszka przewodniczący? — 
pytam napotkanych we wsi podrostków.

— Który? — zapytują z kolei kryjąc 
za plecami niesione w rękach książki.

— A iluż ich macie?
Patrzą na mnie przez chwilę 1 poro­

zumiewają się wzrokiem.
— Teraz urzęduje Piotr Kozioł — od­

zywa się pucołowata dziewczyna o zie­
lonych oczach. Ledwie dostrzegalne pie­
gi zdają się ciem nieć na jej nosie i zno­
wu nikną.

— A co się stało z Rupniakiem?
— Nic się nie stało. On także jest — 

odpowiada wzruszając wąskimi ramio­
nami.

— Aha, domyślam się. — Zupełnie jak 
z pierwszym królem. Zapoczątkował, po 
nim przyszli inni, ale w historii dobrej 
sprawy panuje. Oby tylko tak było.

Wieś jest niewielka. Dziewczyna 
wskazuje ręką na domy przewodni­
czących i dziwi się zapewne, że nie 
wiem o tak prostej rzeczy. Czuję za­
kłopotanie.

Drzwi do izby Rupnlaka zastaję 
otwarte, więc wchodzę bez pukania. 
Na kominie wre czajnik pobrzękując 
pokrywką. Nie ma nikogo. Chrząkam 
raz i drugi — daremnie. Wynoszę się 
czym prędzej do sieni napełnionej za­
pachem kiszonki z buraczanych li­
ści. Z przylegającej obory dochodzi 
tu szum strużek nadajanego do wia­
dra mleka.

— Dzień dobry! —« rzucam w na 
pół mroczne wnętrze.

Odpowiada mi mocny męski glos. 
Przymykam kilka razy oczy i teraz 
dopiero widzę gospodarza, zadającego 
krowom soczystą paszę.

— N a reszc ie  się wyjaśnia — mó­
wię nie wiedząc od czego mam roz­
począć rozmowę. —- Będzie można 
rozpocząć siewy — ciągnę.

Gospodarz uśmiecha się I zaprasza 
do izby. * Sięgnąwszy za obraz roz­
kłada na pachnącym lnianym obru­
sem stole plan spółdzielczych pól.

Pozostały nam tylko okopowe i 
kukurydza — mówi.

— Więc nadal przodujecie? — za­
pytuję.

W domu tym słyszałem o kobietach 
mdlejących na samo brzmienie słowa 
spółdzielnia, powtarzanych bzdurach 
przez ludzi dobrej woli, a dziś?

Przypominam o tym Rupniakowi. 
Uśmiecha się.

— Najgorzej było z żoną księgowe­
go — wspomina zniżając głos. — 
Wrażliwa. Nie daj Boże by usłysza­
ła plotkę o rozwiązaniu spółdzielni, 
rozchorowałaby się niechybnie na ta­
ką wieść.

—- A reszta?
— Nigdy jeszcze nie byli tak moc­

no związani ze swoją ziemią, nie po­
święcali jej tyle sił. Ponad 3 kwin­
tale podniosła się wydajność zbóż

i Korespondenci i Czytelnicy piszą:
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Z m arnow ane m aszyny
Wydział Budowy Maszyn, jak sa 

ma nazwa wskazuje, wykonuje
1 montuje maszyny niezbędne w pro­
dukcji Zakładów im. R. Luksemburg. 
Wszystkie te maszyny i urządzenia

Całkiem serio 
Turysta mimo wili

Dziwny to był turysta. Gdy inni z 
piecakami i laskami wyruszali wcze­
snym rankiem z hotelu turystyczne­
go w pobliżu Nowego Targu na wy­
cieczki,, on zmierzał samotnie swoją 
drogą. I to codziennie tą samą drogą, 
Wbrew podstawowemu przykazaniu 
turystów, by zawsze wyszukiwać no­
we szlaki. Nie niósł z sobą ani ple­
caka ani laski — dźwigał pod pachą 
podniszczoną, grubo wypchaną tecz­
kę.

Gdy roześmiana, hałaśliwa groma­
da wracała z wycieczki, on zaszywał 
się w najzaciszniejszym kącie i ślę­
czał nad książkami. Ńie reagował na 
najżywsze nawet opowiadania o przy­
godach na turystycznych szlakach. A 
jeśli reagował, to zatykaniem uszu.

Zainteresowało to wreszcie które­
goś ze współmieszkańców, który 
zwrócił się z otwartymi pytaniami.

— Słuchajcie kolego. Przyjechaliście 
na parę dni do hotelu turystycznego, 
dlaczego więc zamiast chodzić na wy­
cieczki ślęczycie nad jakimiś papie- 
rzyskami?

— Mylicie się. Nie przyjechałem na 
parę dni. Mieszkam tu od roku. A 
turystyką, owszem, interesuję się, ale 
nie mam na nią czasu.

— Jakto, mieszkacie tu stale? W 
hotelu turystycznym?

— A tak. Cóż za różnica — gdy­
bym mieszkał gdzie indziej, też pła­
ciłbym miesięcznie 259—300 zł ko­
mornego. Co prawda są przepisy, we­
dług których powinienem otrzymać 
mieszkanie opłacane przez naszą Rai- 
dę Narodową. Ale tymi przepisami 
we „wczasowo-wycieczkowych" okoli­
cach Nowego Targu czy Rabki mało 
się widocznie kto przejmuje. Ja nie 
jestem wyjątkiem, w tych okolicach 
więcej moich kolegów mieszka w ho­
telach turystycznych. Dlaczego tak się 
dzieje? Zapytajcie przy okazji o to 
Wojewódzką Radę Narodową w Kra­
kowie.
|  — Jeszcze jedno pytanie — nad 
czym taik stale ślęczycie, gdzie pracu­
jecie?

— W szkole. Jestem nauczycie­
lem. (EW)

P. S. Warto tu dodać, że Uchwala Pre­
zydium Rządu w sprawie zapewnienia 
mieszkań nauczycielom została podjęta 
20.10.1952 r. — a mimo to .jak widać, nie 
jest ona jeszcze realizowana przez n ie­
które rady narodowe,

powinny oczywiście jaik najszybciej 
znaleźć się w różnych wydziałach 
produkcyjnych.

Tymczasem często się zdarza, że 
maszyny stoją nie wykorzystane albo 
nie wykończone nieraz całymi latami 
po czym nadają się już tylko na złom.

Taki los spotkał szafy próżniowe, 
których wartość sięga tysięcy złotych, a 
które stoją w korytarzach już od półto­
ra roku. Nielepiej potraktowano i takie 
urządzenia, do których wykonano w szy­
stkie detale: po prostu nie zmontowane 
stoją w magazynach. Tak właśnie w y­
gląda sprawa z wyprodukowanymi przed 
rokiem walcarkami. Do dziś nie wm on­
towano do nich walców. Nie używa się 
także zestawiarki z odprężarką, automa­
tu siatkowego i wielu, wielu innych.

Podobny los spotkał modele do odle­
wów żeliwnych, które w tej chwili zaj­
mują m iejsce, a za pół roku pozostanie 
z nich sterta szmelcu.
Sprawy te poruszano i na nara­

dach produkcyjnych i na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym Rady Za­
kładowej. Tłumaczono i obiecywano. 
Tymczasem urządzenia nadal leżą 
bezużytecznie, a w nich zamrożone 
setki tysięcy złotych.

Z. SZPILSKI 
Żaki. im. R. Luksemburg

odkąd skasowaliśmy miedze, Rozu­
miecie?

TYLE ZBOŻA!
Wkrótce przeglądam bilans za 

ubiegły rok. Przewodniczący Kozioł 
i brygadier Maciboch powstrzymują 
się od komentarzy. Dwieście dzie­
więćdziesiąt sześć dniówek obrachun­
kowych wypada przeciętnie na każ­
dego spółdzielcę i pracujących człon­
ków ich rodzin. Zaczynam rozumieć, 
gdzie leży główna przyczyna przodo­
wania spółdzielni w powiecie,

— Dawniej mówiono w mieście, że 
chłop śpi, a w polu samo rośnie — 
odzywa się przewodniczący, kiedy 
obliczam roczny dochód spółdzielcy 
Michała Miniacha. Dniówka obra­
chunkowa za rok ubiegły wynosi­
ła — 7,5 kg. zboża, 10 kg. ziemnia­
ków 1 6 zi. 70 gr. w gotówce. Miniach 
wypracował wraz z żoną 760 takich 
dniówek i zarobek jego wyniósł w 
zbożu —* 1 57 kwintali, 76 kwintali w 
ziemniakach, 5 tys. 92 zł w gotów­
ce, oprócz dochodu z działki przyza­
grodowej.

— Tyle zboża nikt z nas nie posia­
dał przed założeniem spółdzielni — 
mówi.

Dziwię się i niepokoję zarazem 
brakiem trudności, na jakie, rozumu­
ję, powinni natknąć się mieszkańcy 
Ścieniawicy. Czyżby ich nie było? — 
pytam.

— A bo to prawda — odpowiadają. — 
Nikt nie może wyjaśnić nam np. po co 
Po obydwu stronach biegnącej przez na* 
sze pola drogi wydzielono 18-metrowej 
szerokości pasy, na których pospiesznie 
zasadzono jesiony. Są to najlepsze od­
cinki naszych plantacji buraka i rzepa­
ku. O, to doprawdy dziwna sprawa. 
Droga ciągnie się z Kłodzka do Bardo, 
ale wspomniane pasy obowiązują tylko 
na przestrzeni 400 m i to dokładnie w 
granicach naszych pól. „Nie jesteśm y  
w stanie tego zmienić" — mówią wła­
dze powiatowe o sw ojej, powiatowej 
drodze.
— Nasze kobiety — mówi Dorota 

Maciboch — myślały, że ot, ot — roz­
pocznie się budowa pralni gromadz­
kiej. Ile wygody, zaoszczędzonego 
czasu dla naszych pól. Czy nie ma­
my prawa do takiej rzeczy? — zwra­
ca się z gniewnym pytaniem do mę­
ża. — No a1 bo z tym sklepem...

— Co ty chcesz ode mnie! — bro­
ni się napastowany brygadier. *— Czy 
to moja wina, że od marca nieczyn­
ny jest we wsi sklep i piekarnia. 
Manco — mówią — było.

Rzeczywiście w sklepie sprzenie­
wierzono czterdzieści parę tysięcy 
złotych. W piekarni także wykryto 
nadużycia. Sprawiedliwości musi stać 
się zadość — zdecydowali w PZGS-ie 
i... kazano zamknąć sklep oraz pie­
karnię.

W taki oto sposób 21 członków
spółdzielni produkcyjnej, 16 dzifiłko- 
wiczów i 80 rodzin robotniczych z 
pobliskiej fabryki papieru zostało po­
zbawionych możności dokonywania 
zakupów na miejscu.

O MIEDZĘ
Przewodniczący Kozioł flie radzi mi 

iść do sąsiadującej ze Scieniawicą 
spółdzielni „Ustronie".

— Tam i tak nic nie pomożecie — 
zapewnia — a jak pozostaniecie u 
nas, skorzystamy. Opowiecie co sły­
chać, bo wydział polityczny POM z 
Kiodzka omija nas. Agronom, ow­
szem, wpadnie czasem. Ale jak wy­
glądają ludzie z wyd7.ialu, nikt z nas 
nie wie.

— Co będzie z siewami w „Ustro­
niu" — martwi się na glos Dorota i 
nagle milknie.

Widzę, jak dziewczęca jej twarz za­
sępia się i poważnieje. Teraz już nie 
wątpię, że skrywa coś przede mną.

— Dość mamy utrapień z nimi — 
wzdycha przewodniczący. — Idziesz 
drogą, wstyd. Ścierniska sterczą, 
obornik zimował nie przyorany.

— Przecież to nie do was należy — 
przerywam.

Znowu czegoś nie zrozumiałem. Te­
raz dorośli sondują się wzajem spoj­
rzeniami, jak gdyby pragnęli zdecy­
dować, czy warto mówić o tym w 
mojej obecności, Nalegam.

— Nie chcą uwierzyć — włącza się 
teraz do rozmowy Dorota — że moż­
na zgodnie pracować. „Scieniawica 
ma zgranych ludzi — mówią — a u 
nas me wyjdzie".

Za oknem dudni wiosenny wiatr. 
Ciemnieje. Zegnam się pospiesznie z 
gospodarzami z zamiarem poznania 
ludzi z „Ustronia". Towarzyszy mi 
brygadier. Po drodze mówi, że to co 
dzieje się przez miedzę jest godne 
potępienia.

— Kogo i za co chcecie potępiać? — 
zapytuję.

— Sami zobaczycie *— odpowiada. 
Za chwilę jesteśmy w mieszkaniu

Olka Zambrzyckiego, przewodniczące­
go spółdzielni. Naradza się właśnie z 
sekretarzem miejscowej organizacji 
Durajem. Obydwaj mają zatroskane 
twarze.

— Nie ma komu robić — skarży 
się pierwszy. — Jest nas czterech na 80 
ha ziemi. Zęby choć traktor. W ze­
szłym roku liczyliśmy na POM i 
obornik leży na polu do dziś. W 
dwie pary koni nijak nie podużamy.

— Cóż to za spółdzielnia z czte­
rech członków? — zapytuję.

— Tylu nas zostało.
Zaczyna Się liczenie —- historia. 

Deklarację podpisało w 1952 roku 17 
mieszkańców gromady; statut w ro­
ku ubiegłym już tylko 8, a do pracy 
od początku wychodzi 4. Reszta nie 
rozpoczynała jej ani jesieńią ani też 
w tym roku, ale areał wydzielony 
dla spółdzielni obejmuje ziemię 17 
gospodarstw.

— Więc jak to słę *tało? ** dziwię 
się.

— Ludzie się rozmyślili •— odpo­
wiada Duraj. — W powiecie zaś są­
dzą, że jak w 1952 roku podpisano w 
Ustroniu deklarację, to w 1954 
wszystko samo dojrzało, żeby założyć 
spółdzielnię. Nie kłamię — zapew­
nia. — Jesieńią wydzielono grunta, 
potem przyjechał agronom Celiński i 
zasiał razem ze mną parę hektarów. 
„Teraz macie spółdzielnię" — powie­
dział.

— Brakowało mu na pewno do
liczby — szydzi — a że dziewięciu go­
spodarzy pozbawił przez to gruntu, 
to już go nie obchodzi,

— Jak to pozbawił? Przecież i oni 
podpisali — nie daję za wygraną.

— Pewnie, że podpisali — pod­
chwytuje Zambrzycki. — Ale do 
spółdzielni trzeba iść bogatym w 
moralność, tak jak było w Scienia- 
wicy — dodaje. — Nikt tam me za­
legał z zobowiązaniami dia państwa, 
nie kombinował.

— Co to za gospodarz z Wodnic- 
kiego — obrusza się Duraj. — W ze­
szłym roku kontraktował półtora ha 
buraków, wziął pieniądze od pań­
stwa, a plon zdał taki, że musiał 
jeszcze dopłacić cukrowni 800 zł. Z 
takimi nikt me chce należeć do spół­
dzielni, W powiecie tego me wiedzą 
Co ich obchodzi, że po podpisaniu 
statutu tacy jak Grabowski, czy Ka- 
lika wymienili swoje konie na cha- 
bety, albo i Wyzbyli się inwentarza 
Popróbuj gospodarować z takimi.

Próbują, mocno próbują Żambrzyc- 
ki z Durajem. Przyglądają się pracj 
sąsiadów ze Ścieniawicy, radzą się 
ich, zazdroszczą wraz ze wszystkimi 
mieszkańcami Ustronia i me wycho­
dzi.

— Żle zaczęte. Ręczę wam, kores­
pondencie — zwierza się Zambrzyc­
ki — że może być u nas inaczej 
Ziemia przecież taka sama jak w 
Ścieniawicy, iudzie z gospodarskim 
honorem. Co tu mówić. Nie każdego 
taki posłucha, nie zada się z byle 
kim. Ludzie mówią, że do Śeieniawi- 
ćy na kolanach pójdą.

Późno wieczorem brygadier Maci­
boch odprowadza mnie do dworca. 
Wilgotne powietrze przepełnia za- 
pach sosnowego lasu i pierwszej zie­
leni.

— Nazwę tej spółdzielni utrzyma­
my — odzywa się mój towarzysz.

—- Prawda, nie zapytałem się o nią.
— „Sojusz robotniczo-chłopski" — 

odpowiada brygadier.
Od strony cichego miasta z hukiem 

nadbiega pociąg.
ALBIN BOBRUK

Każda wystawa, 
która chce pokazać 
dorobek jakiegoś 
okresu, oznacza ró­
wnocześnie i to, że 
podjęła zostanie pró 
ba oceny tego o- 
kresu. Próba oceny, 
która z całą ostro­
ścią pokaże nowe 
problemy, nowe 
trudności i nowe 
osiągnięcia, a przy 
(lich również zjawi­
ska starsze, ciągle 
aktualne i ważne.
II Ogólnopolska 
Wystawa Plakatu 
daje podstawę do 
oceny dorobku u- 
biegłych dwóch lat.
Rzecz jasna, że ani 
artykuł dziennikar­
ski, ani nawet ob- 
sz.erna recenzja ta­
kiej oceny dokonać 
nie będą w stanie.
Oceną taką może 
się stać dopiero 
oodsumowanie ca­
łej dyskusji praso­
wej, jaka bez wąt­
pienia wokół wy- 
stawy się wywiąże, 
podsumowanie dy­
skusji pomiędzy ar­
tystami i widzami,

Świadom tego chciałbym przede 
wszystkim zwrócić uwagę na pewne 
nowe tendencje, pozytywne tenden­
cje, jakie moim zdaniem w plakacie 
naszym w ciągu ostatniego okresu się 
pojawiły — i wyraźnie świadczą o 
stałym rozwoju tej dziedziny twórczo­
ści, Mogę chyba czuć się zwolniony 
z obowiązku prawienia pod adresem 
naszego plakatu komplementów, wszy­
scy bowiem jesteśmy przekonani o 
jego dużym artystycznym znaczeniu 
i o czołowej roli, jaką plakat odgry­
wa obecnie w naszej sztuce.

Poświęcając dzisiejszą wypowiedź 
nowym tendencjom w twórczości pla­
katowej zajmę się przede wszystkim 
młodymi artystami, gdyż oni są dla 
tych nowych dróg jak najbardziej 
reprezentatywni I to, że w tym ar­
tykule nie będzie mowy o osiągnię­
ciach takich wybitnych twórców, j..k 
Tadeusz Gronowski, Henryk Toma- 
S” wski, Józef Mroszczak, Włodzi­
mierz Zakrzewski, Eryk Lipiński, Lu­
cjan Jagodziński, Mieczysław Ber­
man czy Jerzy Srokowski, nie ozna­
cza bynajmniej, iż jest moją intencją 
jakiekolwiek zamazanie lub niedoce­
nianie ich twórczości, która bez­
sprzecznie stanowi ciągle najwybit­
niejsze wartości naszego plakatu. Mó­
wiąc natomiast o młodych artystach 
pragnę mówić o nowych tendencjach 
i nowych pojęciach. To przyjemnie, 
kiedy przed naszymi oczyma wyraź­
nie zarysowuje się różnica pokoleń 
artystycznych, taka różnica zawsze w 
sztuce istnieje. Gdyby takiej różnicy 
nie było widać, trzeba by się niepo­
koić. W polskim plakacie współcze­
snym różnica ta jest wyraźna. Widać 
ją i w nielicznych pracach Wojciecha 
Fangora i w bogatym zestawie plaka­
tów Jana Lenicy, Juliana Pałki, 
Waldemara Swierzego, Jerzego Jo­
dłowskiego, Zbigniewa Kaji, Romana 
Cieślewicza a poniekąd nawet Młodo­
żeńca czy Górki. Najbardziej wyraź­
nie uwidocznia się to u trzech arty­
stów: Lenicy, Pałki i Jodłowskiego, 
u każdego zresztą inaczej, indywi­
dualnie.

U dwóch pierwszych jest to progra­
mowa niejako rezygnacja z płaskiego, 
dekoracyjnego budowania obrazu, jest 
to rezygnacja t  ostrych płaskich plam 
kolorystycznych. Widać, ię  zaczyna co­
raz bardziej zdobywać sobie prawo oby­
watelstwa W naszym plakacie m iękki 
malarski rysunek, i t  zestawienia stają 
się bardziej wyszukane. U Lenicy dzię­
ki temu wyraźnie w ystępują nowe m o­
m enty treściow e, jakim i mniej zajmo­
wano się w naszym plakacie jeszcze pa­
rę lat temu, a m ianowicie liryzm, na- 
strójowość, wrażliwość, osobisty uczu­
ciow y stosunek do tematu. Są to pla­
katy zawsze pełne treści, będące sumą 
jakichś przem yśleń. Podobnie rzecz ma 
się i z pracami Pałki. Jego plakat na 
„Kongres Pokoju w Helsinkach" to po 
nowemu, jakąś nową drogą prowadzona 
praca w kierunku psychologicznego, eks­
presyjnego pokazania człowieka. W tym

Sukces lewicy we Włoszech
Dyktatorskie rządy chadeckie we 

Włoszech z Scelbą i Fanfanim na 
czele poniosły dotkliwą porażkę w 
związku z odbytymi przed paru dnia­
mi wyborami na prezydenta Włoch. 
Wybrany został wbrew zamiarom 
premiera Scelby i prawicowego kie­
rownictwa chadecji — przywódca le­
wicowego skrzydła chadecji, prze­
wodniczący Izoy Posłów, Gronchi.

„Jeśli wierzyć agencjom, woźny 
przyniósł premierowi Scelbie szklan­
kę rumu, gdy ogłoszono wyniki glo­
sowania" — pisze paryski Monde. 
Gronchi wybrany bowiem został ja­
ko kandydat lewicy, dzięki glosom 
socjalistów i komunistów. Nic więc 
dziwnego, że premiera Scelbę cucić 
trzeba było z szoku... rumem!

Jakże doszło do tego wyniku?
Prezydenta Republiki wybiera we 

Włoszech parlament na wspólnym 
posiedzeniu Senatu i Izby Posłów. W 
pierwszych trzech turach głosowania 
kandydat, aby zostać wybranym, uzy­
skać musi większość dwóch trzecich 
głosów (562). Przy rozbiciu parlamen 
lu włoskiego na’ około dziesięć partii, 
uzyskanie takiego rezultatu jest mało 
prawdopodobne. W czwartej turze 
głosowania wystarcza już przeto ab­

solutna większość, która w danym 
wypadku wynosiła 422 głosy.

Kandydatem, który wydawał się 
mieć największe szanse, był należący 
do prawicy chadeckiej, przewodniczą­
cy Senatu Merzagora, popierany 
przez generalnego sekretarza partii 
chadeckiej Fanfaniego oraz przez 
część monarchistów i neofaszystów. 
Za jego kandydaturą opowiedziało 
się również kierownictwo chadeckiej 
frakcji parlamentarnej;

Pierwsza tura glosowania wykazała, że 
największą ilość głosów, bo 308 głosów  
zblokowanej lew icy uzyskał były premier 
republi ański Parri, którego kandydaturę 
wysunął przywódca socjalistów, Neńni. 
Merzagora otrzymał w tym głosowaniu 
228 głosów, a więc nie wszystkie głosy 
chadeckie. 119 głosów liberałów, socjalde­
mokratów garagata i części chadeków o- 
trzymał ustępujący prezydent Einaudi. 
Gronchi, przywódca lew icy chadeckiej, 
dostał zaledwie 30 głosów, w drugiej tu ­
rze głosowania Merzagora otrzymał 225 
głosów, Gronchi poprawił swój stan posia 
dania do 127 głosów, Einaudi zachował już 
tylko 80 głosów. Lewica oddała białe 
kartki (223). W trzeciej turze, dzięki po­
parciu socjalistów, Gronchi Uzyskał już 
281 głosów i wysunął się na czoło, dystan­
sując Merzagorę (245 gł.) i Einaudiego (61 
gł.). 195 białych kartek w trzeciej turze

Wobec tego, że kandydatura Gron- 
chiego wysunęła się na czoło, a z 
chwilą przerzucenia na niego głosów 
komunistycznych miała zapewnione 
szanse wyboru, zaczął się ze strony 
przywódców chadeckich gwałtowny 
nacisk na Gronchiego, aby swoją 
kandydaturę wycofał i nie dopuścił 
do tego, że zostanie wybrany głosami 
komunistów. Ale Gronchi odmówił, 
Wówczas zastosowano inny manewr: 
Merzagora wycofał swoją kandydatu­
rę, aby ułatwić koncentrację głosów 
na dotychczasowym prezydencie Ei- 
nąudim. Ale ten manewr się nie 
udał. Na odbytym przed czwartą tu­
rą głosowania posiedzeniu frakcji 
parlamentarnej chadeków postano­
wiono wobec sytuacji jaka zaistniała 
uznać Gronchiego za oficjalnego kan­
dydata. Decyzja ta zapadła, mimo że 
premier Sceiba wypowiedział się sta­
nowczo przeciw kandydaturze Gron­
chiego, wysuwając jako argument 
również i to, że wybór Gronchiego 
dzięki poparciu lewicy wywołałby ła 
talne wrażenie w Stanach Zjednoczo­
nych i w Niemczech zachodnich, nie 
mówiąc już o Watykanie.

W czwartej turze Gronchi otrzymał 
648 głosów na 843 glosujących, a więc 
nie tylko absolutną większość, ale na­
wet więcej niż dwie trzecie głosów. 
Za Gronchim głosowali m. in. socjali­
ści, komuniści i niezależni lewicowi.

Przywódca Włoskiej Partii Komu­
nistycznej, Palmiro Togłiatti powi­
tał z zadowoleniem fakt, że nowy

oddali przede wszystkim komuniści. P o l prezydent wybrany został poważną 
trzech turach kwalifikowana większość I eUosńw m in sztosamidwóch trzecich głosów już nie była wy- więlcszoscią głosow m, m. globami
magana. I lewicy i ocenił ten fakt jako klęskę

kół reakcyjnych. Togłiatti wyraził 
nadzieję, że pod kierownictwem no­
wego prezydenta rozpocznie się okres 
pełnego wcielania w życie i skrupu­
latnego respektowania republikań­
skiej konstytucji.

Wybór Gronchiego jest porażką osobistą 
premiera Scelby i dlatego na ogół prze­
widuje się, że wynik wyborów prezyden­
ckich spowoduje nie tylko formalny, ale 
i faktyczny kryzys rządowy: „Istnieje 
możliwość — pisze korespondent angiel­
skiej agencji Reutera — że kiedy Ścelba, 
zgodnie z praktyką konstytucyjną, złoży 
swoją rezygnację, po złożeniu przysięgi 
przez nowego prezydenta w dniu 12 ma­
ja, prezydent będzie wolał uznać tę dy­
misję za definitywną".

Wybór Gronchiego wywołał wyraź­
ne niezadowolenie w Stanach Zjed­
noczonych. Waszyngtoński korespon­
dent La Stampa pisze, że prasa ame­
rykańska przedstawia wybór ten ja­
ko „częściową porażkę przyjaciół 
Ameryki", a New York Times wprost 
oświadcza, że „wybór Gronchiego 
wywołał rozgoryczenie w kołach, 
które dotychczas głosiły, iż we Wło­
szech spadły wpływy komunizmu".

Bo też wybór Gronchiego dowodzi 
przede wszystkim tego, że Włoska 
Partia Komunistyczna posiada wiel­
ki autorytet wśród ludności, że broni 
we Włoszech demokracji, broni par­
lamentaryzmu, broni niezależności 
politycznej narodu włoskiego zagro­
żonej przez Stany Zjednoczone i ich 
satelitów w rodzaju Scelby. Wybór 
Gronchiego jest wielkim sukcesem 
komunistów i socjalistów, sukcesem i 
postępowych i demokratycznych sił 
narodu włoskiego.

STEFAN LITAUER

rys. Jan Lenica
samym kierunku idzie, jak sądzę, pla­
kat do filmu „Rzym godzina 11“ i „Nea- 
politańczycy w Mediolanie". I tak Jak 
Lenicę interesuje głównie ogólny psy­
chologiczny nastrój, tó Pałka całą swo­
ją uwagę koncentruje na człowieku, któ­
rego pragnie pokazać od strony prze­
żyć.

Nie są to jedyne drogi, zmierzające 
do odmiennego, bogatszego ukazania w 
naszym plakacie człowieka. Wydaje mi 
się, że dużym osiągnięciem  jest w tym  
względzie nowy plakat W ojciecha Fan­
gora do film u „Maciowia". Jest to pra­
ca realistyczna, skończona w każdym  
detalu, znakomita w syntetycznym  ry­
sunku o dużej sile em ocjonalnego od­
działywania. Cieszy to, że twarz aktor­
ki posiada w iele podobieństwa, a nie 
z fotografii, nic z landrynki i nic z owej 
histerycznej ekspresyjności, jaka w pra­
cach naszych artystów nierzadko poja­
wia się obecnie. Cieszy i to. że nię ma 
w tym szlachetnym  kolorze, podkreśla­
jącym dramatyczność, barwnej krzykli- 
wości, Jaka czasami kojarzy się u nas 
w ogóle z pojęciem  plakatu. Nowe ten­
dencje nie ominęły również W łodzimie­
rza Zakrzewskiego i korzystnie wyróż­
niają jego plakat na Święto 22 Lipca. Je­
żeli mowa o nowych wartościach, nie- 
sposób pominąć tu prac Jodłowskiego, 
w których nowe elem enty przejawiają 
się w udanych często próbach jakiejś 
romantycznej heroizacji człowieka, w  
próbach monum entaiizacji tematu.

Prace wymienionych przeze mnie 
airtystów są symptomami czegoś no­
wego, czegoś co zaczyna się rozwi­
jać. Jest to skierowanie przez sze­
reg młodych, a również i starszych 
artystów poszukiwań w nowych dla 
plakatu polskiego kierunkach, głów­
nie w tym, by przezwyciężyć nad­
mierną dekoracyjność i nadmierne 
operowanie symbolem, skojarzeniami 
symbolów,

A teraz o kolcach. Mianowicie o 
słabszym rozwoju plakatu polityczne* 
go, który na ostatniej wysta­
wie został zarówno pod względem 
liczbowym, jak i oo najważniejsze, 
jakościowym zdystansowany przez 
plakat filmowy. Oznacza to,” że pla­
kat polityczny nie stanowi siły czo­
łowej, że jego problemy nie są głów­
nymi problemami plakatu polskiego, 
że nie jemu poświęcony jest najwię­
kszy wysiłek. Zjawisko to ma swoje 
przyczyny. Plakat polityczny jest naj­
trudniejszym gatunkiem, trze ha weń 
włożyć najwięcej wysiłku i pasji. I 
jeżeli w kryteriach oceny, w atmo­
sferze, w ' jakiej pracują plakaciści, 
nie panuje przekonanie o czołowej 
roli plakatu politycznego, jeżeli zró­
wnano go w randze z plakatem fil­
mowym i teatralnym, to nie jest to 
rzecz jasna zdrowe. W tej sytuacji. 
mając do wyboru dwa równorzędne 
zadania artysta przeważnie wybiera 
łatwiejsze, mniej skomplikowane. 
Jest przecież jakaś przyczyna, że ta­
cy artyści jak Lenica, Pałka i wielu 
innych w dorobku swym nie mają 
wcale albo prawie wcaie plakatu po­
litycznego. Jest przecież przyczyna 
tego faktu, że nie znajdujemy na wy­
stawie żadnego plakatu politycznego 
Fangora. Przyczyna tkwi moim zda­
niem w nie dość mocnym podkreśla­
niu pierwszorzędnego znaczenia pla-* 
katu politycznego, a także w zbyt 
małej pracy nad uświadomieniem ar­
tystom ich wyjątkowej odpowiedzial­
ności społecznej. Jest to błąd tkwią­
cy nie tylko w społeczności kryty­
ków i samych artystów, ale jak są­
dzę również w pewnej mierze u zle­
ceniodawcy i w ogniwach kierow­
niczych naszej propagandy. Naszą 
największą troską w dalszej pracy 
powinien być maksymalny wysiłek 
nad tym, by plakat polityczny stał 
się dla całej twórczości plakatowej 
istotnie pierwszoplanowym, istotnie 
najważniejszym zadaniem.

IGNACY WITZ

101 pierwiastek
WASZYNGTON (Obsł. wł.). Na za­

braniu „Amerykańskiego Stowarzy* 
Szenia Fizyków" Uniwersytet Kalifor­
nia ogłosił, że czterech uczonych tego 
zakładu naukowego odkryło najcięż­
szy pierwiastek. Nowy pierwiastek, 
101-szy, nazwany został Mendelevium 
na cześć słynnego chemika rosyjskie­
go z XIX wieku, Mendelejewa Jest * 
to pierwiastek stworzony sztucznie, 
cięższy od plutonu i naturalnego ura­
nu o bardzo silnym działaniu radio- 
aktywnym,



Str. 4 ŻYCIE WARSZAWY

In fo r m a c je  z tra sy
W yścigu Pokoju

„Życie Warszawy" i Centralny 
Klub Łączności Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza uruchamiają dziś nowy punkt 
głośnikowy, który cd gcdainy 14 do 
końca etapu, przy gmachu Arsenału 
— róg Trasy W-Z i ul. Nowotki — 
pcdawać będzie aktualne informacje 
z trasy Wyścigu.

Od godz. 14 również czynny jest głoś­
nikowy punkt inform acyjny przy Redak 
cji „Życia" — od strony ul. Polnej. W 
godzinach wieczornych w oknach na­
szej Redakcji — od strony ul. Marszał­
kowskiej 3/5 — umieszczamy w yniki ko­
lejnych etapów.

Informacje o przebiegu W yścigu poda­
ją ponadto przez telefon redakcje pism  
warszawskich:

„Życia Warszawy" — numer 4-13-19
„Trybuna Ludu" — numery 8-76-81 i 

8-34-05
„Express W ieczorny" — numer 8-69-21

G o ścinne  w ys tę p y
Rosyjskiego Teatru 
Dramatycznego

10, 11, 12 i 14 bm. wystąpi w War­
szawie Rosyjski Teatr dramatyczny, 
który wystawi następujące sztuki: 
„Intryga i miłość" — F. Schillera, 
„Prawdziwy człowiek" — T. Londo­
na (wg powieści B. Polewoja „Opo­
wieść o prawdziwym człowieku") oraz 
„Sława" — W. Gusiewa.

Zamówienia zbiorowe na bilety 
przyjmuje Dom Wojska Polskiego — 
Koszykowa 79.

»Uporządkowana«

Kilkakrotnie pisaliśmy o skandalicznych  
nieporządkach, o błocie i brudzie na uli­
cach nowego osiedla Ochota — Siewier­
skiej, Doroiowskiej  i Przemyskiej .  W po­
łowie kwietnia otrzymaliśmy z Prezydium  
Dzielnicowej Rady Narodowej Warszawa- 
Ochota wyjaśnienie, podpisane przez za­
stępcę przewodniczącego — pismo nr Or. 
1I1-SZ 3/13/14/54, gdzie „Prezydium Dziel­
nicowej Rady Narodowej Warszawa Ocho­
ta komunikuje,  że ul. Siewierska i Doro- 
towska będą uporządkowane w  miesiącu  
kwietniu".

Zamieszczamy więc zdjęcie „uporządko­
wanej“ ulicy Dorotowskiej. Ulic S iewier­
skie j i Przem ysk ie j  sfotografouiać nie 
mogliśmy, ze względu na niesprzyjające  
warunki lokalne w  postaci „ uporządkowa­
nej“ jezdni.

Oczekujemy następnego wyjaśnienia, po 
k tórym  zamieścimy następne zdjęcie.

(Ibis)
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Boisk uli przewidziano
Trudno się nawet domyśleć, że w 

tym miejscu był kiedyś trawnik. 
Obecnie na sporym, ogrodzonym kra­
wężnikiem prostokącie ubita dzie­
siątkami par nóg ziemia zamieniła 
się w boisko.

Codziennie z sąsiadującej z traw­
nikami szkoły wysypuje się po lek­
cjach gromada zapalonych sportow­
ców, by toczyć zacięte boje o miano 
mistrza. Przyglądający się rozgryw­
kom przechodnie nie wyrażają jed­
nak tego samego, co gracze, entuzja­
zmu, a mistrzów sportu obdarzają 
bez skrupułów mianem wrogów zie­
leni, nie mających poszanowania ani 
dla piękna, ani dla ludzkiej pracy, 
ani społecznych pieniędzy. Ku jeszcze 
większemu oburzeniu — bez skutku.

N ikt chyba nie oczekiwał w iosny go­
ręcej, niż warszawscy nauczyciele w y­
chowania fizycznego. Z tej prostej przy­
czyny, źe prowadzenie tych lekcji czę­
sto zaliczyć można do kategorii sportu 
wyczynowego. Własne sale gim nastycz­
ne posiada bowiem mniej niż połowa sto­
łecznych szkół. Własne, to jest najczę­
ściej takie, na które przypadają 4 — jak 
przy ul. Otwockiej, lub jak przy ul. 
Czerniakowskiej 128 — 3 szkoły. Prze­
liczyw szy to na godziny, na jedną salę 
przypada np. 128 godzin lekcyjnych ty­
godniowo. Innymi więc słowy trzeba by 
ćwiczyć w niej dzień i noc bez przerwy, 
by w ystarczyła dla w szystkich.
Nic więc dziwnego, że z taką nie­

cierpliwością oczekiwali nauczyciele 
WF sezonu wiosennego, aby wresz­
cie rozprostować nieco kości i zaczer­
pnąć świeżego powietrza na boisku 
szkolnym.

Niestety, zrobić to mogą nie wszys­
cy. Tylko 12 szkół posiada boiska w 
całym tego słowa znaczeniu. T. zn.

z wytyczonymi polami do gry, bież­
nią, ewent. skocznią. Pozostałe korzy­
stają z przygodnych, nie uporządko­
wanych i nie przystosowanych do 
ćwiczeń placów i podwórek.

Np. szkoła na osiedlu Ochota ma m iej­
sce przeznaczone na boisko, które jed­
nak bezskutecznie od dwóch lat czeka 
na1 uporządkowanie. Tymczasem zaś ucz­
niowie uprawiają sport, gdzie się da. 
M. in. w łaśnie na trawnikach.

Natomiast ok. 15 prac. szkół nie po­
siada nawet i takich terenów. I trudno 
doprawdy wyobrazić sobie, jak w yglą­
dałyby w nich lekcje w.f. i przysposo­
bienie sportowe, gdyby nie park szkol­
ny na Agrykoli, przez który przewijają 
się dziennie 3—4 tys. młodzieży.

W liczbie tej — 15 proc. — znajdują 
się przede wszystkim  szkoły, zajmujące 
z musu lokale, nie nadające się na po­
trzeby szkolne i tylko częściowo przy­
stosowane do tego celu.
Nie byłoby więc tu nic tak bardzo 

niepokojącego. Wiadomo bowiem, 
że prędzej czy później opuszczą one 
przypadkowe locum i przeniosą się 
do budynków odpowiednio vyposażo- 
nych również i w boiska. Ne byłoby 
to niepokojące, gdyby... wszystkie no­
we obiekty szkolne rzeczywiście boi­
ska posiadały.

Tymczasem wystarczy zajrzeć na 
któryś z placów budowy nowych 
szkół — przy ul. Wilczej czy na La­
tawcu, żeby przekonać się, że te. 
nie wykończone jeszcze szkoły nie bę­
dą miały boisk. I tu bowiem, jak w 
wielu innych sprawach, przeważyły... 
względy urbanistyczne.

Nie ma boisk również wiele szkół, 
oddanych do użytku w ostatnich la­
tach, chociaż znalazłoby się na to 
miejsce. W wielu przypadkach uzna-

W sali Muzeom Narodomego

C zw artko w e  sp otkan ia C zy le in ik ó w  z  p is a rza m i
W ubiegły czwartek odbyło się w 

sali Muzeum Narodowego dziesiąte z 
kolei spotkanie pisarza z czytelnika­
mi, z udziałem Jarosława Iwaszkie­
wicza. Poprzednio zaś czytelnicy spot 
kali się z Marią Dąbrowską.

Czwartkowe spotkania mają już 
ustalony „porządek dzienny" — za­
gajenie, czytanie utworów przez au­
torów, przeważnie tych, które jeszcze 
nie wyszły z druku. Na zakończenie 
dyskusja, która jest swego rodzaju 
wywiadem czytelników z pisarzem.

Ostatnie dwa spotkania odbyły się, 
oczywiście, z zachowaniem tego „po­
rządku dziennego".

W y k łts tS
w Instytucie Polsko-Radzieckim

5 bm. o godz. 19 w Instytucie Polsko-Ra­
dzieckim, ul. Foksal 10, odbędzie się w y­
kład prof. dr Al. Goldschmiedta pt. 
„W spółczesny stan wiadomości o leczeniu  
snem".

Wstęp wolny.

M a j-t o  m iesiąc imienin
a najlepszy upominek imieninowy 
to szczęśliwy los Loterii Pieniężnej

MARIA DĄBROWSKA odczytała 
szkic literacki na tem at książki 
Jastera i Chudzikowskiej pt. „Od­
kryw cy Kamerunu" — poświęconej 
wyprawie naukowo - podróżniczej do 
Afryki i jej uczestnikom. W spotkaniu 
wziął udział również Jan Kreczmar, któ­
ry odczytał dwa opowiadania Marii Dą­
browskiej pt. „Dziecko" i „Jesionka". 
Opowiadania te wejdą do zbioru, który 
niebawem  ukaże się w  księgarniach.
W czasie dyskusji czytelnicy zadali pi­

sarce szereg pytań, potrafili nawet „w y­
kraść tajemnicę" Marii Dąbrowskiej, że 
pisarka z zam iłowaniem  rysuje i maluje, 
ale jak sama stwierdziła nie tak dobrze, 
ażeby móc ilustrować własne książki.

W jubileuszowym , dziesiątym  spotka­
niu pisarzy z czytelnikam i JAROSŁAW 
IWASZKIEWICZ odczytał fragment 
książki o Chopinie dotyczący drugiego 
pobytu Chopina w  W iedniu w okresie 
Powstania Listopadowego. Książka ta 
ukaże się jesienią bieżącego roku. Ja­
rosław Iw aszkiewicz czytał również poe­
mat „Podróż do Patagonii".
W tradycyjnym  „wywiadzie" czytelnicy  

zadali pisarzowi szereg pytań dotyczących  
jego twórczości, pracy społecznej, warsz­
tatu pisarskiego. Na pytanie, czy Jaro­
sław Iwaszkiewicz ma szczególne zwycza­
je w czasie pracy pisarskiej (np. picie kawy, 
talizman) okazało się, że pisarz pracuje 
bez tych dodatkowych akcesoriów. Pisze 
raczej piórem niż na m aszynie,. dzień pra 
cy rozpoczyna od wczesnego rana.

W bieżący czwartek odbędzie się spot­
kanie z Jerzym Szaniawskim.

(KOB)

no, że nad sport ważniejsze są  zieleń­
ce.

Gzy to już czasem nie przesada? 
Chyba tak, i to gruba. Widać to naj­
lepiej na przykładzie szkoły przy ul. 
Zakroczymskiej. Posiada ona wpraw­
dzie obszerne boisko, ale tak „ude­
korowane" trawnikami, klombami 
kwiatów, żywopłotem i drzewami, że 
praktycznie nie nadaje się do gier 
sportowych.

W lipcu ub. roku odbyła się specjalna  
sesja Stołecznej Rady Narodowej, po­
święcona zagadnieniom sportu i w ycho­
wania fizycznego, co świadczy, że za­
gadnienia te są sprawą niemałej wagi. 
Aby poprawić sytuację w tej dziedzinie, 
polecono nawet Dzielnicowym  Radom  
Narodowym, a w szczególności kom ite­
tom kultury fizycznej wyszukanie w 
obrębie swoich dzielnic terenów, nada­
jących się na prowizoryczne choćby  
boiska, apelowano także do komitetów  
blokowych o organizowanie tzw. boisk 
blokowych itp. Czy jednak zalecenia le 
wykonano?

Jak dotychczas nikt się tą sprawą spe­
cjalnie nie interesował. A przecież war­
to. Prawdziwy sezon sportowy dopiero 
się przecież zaczyna. (Kaj.)

IIuszyła budow a

m ia s t e c z e k  fe s tiw a lo w y c h
W przeszło 2 tysiącach namiotów  

mieszkać będzie ok. 32 tys. uczestni­
ków Festiwalu. Część gości otrzyma 
ponadto pomieszczenia w hotelach, do­
mach akadem ickich i budynkach szkol 
nych.

Przed kilku dniami ruszyły wstępne 
prace przygotowawcze związane z bu­
dową 3 M iasteczek Festiwalowych, któ­
re powstaną na Grochówie, Bielanach  
i Rakowcu. Rozpoczęto niw elację te­
renu, osuszanie gruntów i siew trawy.

Największe Miasteczko, składające 
się z ok. 1300 namiotów', powstanie na 
Rakowcu — na 60-hektarowym tere­
nie położonym pomiędzy ulicami Opa- 
czewską, Trojdena, Grójecką, al. Żwir­
ki i Wigury, (dr).

» Romantyczni* w Teatrze Nowej Warszawy

nieudany debiut ledziarsbi
Mało komu udało się ochłodzić lo­

dami w dniu 1 maja. Nielicznych lo­
dziarzy natychmiast oblegał ttum. 
Wszyscy oni zresztą mieli tylko jedy­
ny gatunek lodów tzw. waniliowych. 
I jakież to były lody — pożal się 
Boże. Smak starych jajek był silniej­
szy od wanilii.

T E A T R Y
Pocz. g. 19. Ateneum (Jaracza 20) Ma­

turzyści. Polski (Karasia 2) Miesiąc na 
wsi. Ludowy (Szwedzka 2/4) Gdzie ta uli­
ca? Gdzie ten dom? Narodowy (PI. Tea­
tralny) Śmierć Pazuchina. Operetka (Pu­
ławska 39) — Noc w Wenecji. Opera (No­
wogrodzka) Wieczór prządek — Jolanta. 
Powszechny (Zamojskiego 20) Milionerka. 
Syrena (Litewska 3) Żołnierz królowej 
Madagaskaru. W spółczesny (Mokotowska 
13) — Teatr Klary Gazul. Nowej Warsza­
w y (Marszałkowska 8) Stronica życia. 
Estrada (Sierpecka 7) Od piosenki do su­
kienki — g. 19.15. Satyryków (Konopnic­
kiej 6) Psychiczna zadra — g. 19.30.
KONCERTY 

Filharmonia (Jasna 5) 
walu Polskiej Muzyki -

— Koncert Festi- 
• g. 13.

K I M A
Pocz. g. 14, 16, 18, 20. Moskwa (Puławska 

19) Opowieść atlantycka. Praha (Jagiel­
lońska 24/26) Jutro będzie za późno. Po­
lonia (Marszałkowska 56) Sierpniowa nie­
dziela. 1 Maj (Podskarbińska 4) Tajemni­
ca krwi. W—Z (Leszno 19) Wzburzyło się 
morze ser. I. Ochota (Grójecka 65) Skar­
by sułtana. Stolica (Narbutta 50a) Ciemna 
rzeka. Syrena (Inżynierska 4) Królowa ba 
lu. Tęcza (Suzina 4) Alarm w cyrku. Pocz. 
g. 17, 19. Lotnik (Powstańców 1) Kurs na 
Marto. Olsztyn (Włochy) Wesołe gwiazdy. 
Radość (Radość) Ciemna rzeka. Mazowsze 
(Skierniewicka 2/4) Rezerwowy gracz. 
Śląsk (Żurawia 3/5/7) Okrutne morze — g. 
13, 15.30, 18, 20.30. Palladium (Kniewskie- 
go 7) Jutro będzie za późno — g. 12, 14, 
16, 13, 20. Muranów (PI. Dzierżyńskiego) 
Ooowićść atlantycka — g. 15, 16, 17, 18, 
19* 20.
R i  I) I O

na dzień 4 maja 1955 r. (środa)
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.23 Wiad. 5.05 6.00 

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Poranne rozmaitości rolnicze 5.30 

Swojskie m elodie 5.48 Gimn. 6.15 Mozai­
ka rozrywkowa 6.33 Kai. Rad. 6.40 Dla 
wychowawczyń przedszkoli 6.45 Zespoły 
harmonistów 7.15 Konc. 7.45 Z piosenką 
do pracy 8.00 Dolnośląskie pieśni i tańce 
840 Utwory skrzypcowe komp. polskich

9.00 „Timur i jego drużyna" 9.30 Muz. 
operowa 10.00 Suity orkiestrowe 10.20 
Poranny koncert kameralny 10.50 Skrzyn­
ka Ogólna P. R. 11.00 „Przygody Pla- 
stusia" opow. dla klas I i II 11.30 Muz. 
i aktualności 12.10 Przegl. prasy stół. 
12.15 Melodie ludowe różnych narodów
13.00 Przerwa ł 15.30 „Błękitna sztafeta"  
16.05 Nie ma rzeczy niepoznawalnych, 
są rzeczy tylko nie poznane, pogad. 16.20 
Muz. 16.40 Transmisja z zakończenia
III etapu VIII Kolarskiego Wyścigu Po­
koju 17.30 Tydzień Muzyki Czechosło­
wackiej — „Pieśni pokoju i pracy" 17.45 
Konc. życzeń 18.20 Kronika kulturalna
19.00 Transmisja z sali Filharmonii Na­
rodowej uroczystego otwarcia III etapu 
Festiwalu Muzyki Polskiej 21.00 Muz. 
rozrywk. 21.15 Ulubione melodie 21.40 
Aud. literacka 22.00 Radiowy kurs języ­
ka rosyjskiego 22.20 Muz. tan

Na fali 367 m.
Program dnia 5.30 13.05 Wiad. 6.00 7.03 

7.40 14.00 18.15 21.30 23.50.
Od 5.37 do 7.45 Transmisja z Progra­

mu I 7.45 Przerwa 13.10 „Tragedia ame­
rykańska" fragm. pow. T. Drelsera 13.30 
„O Konstantym Gałczyńskim" aud. dla 
kl. XI 14.10 „Sad kwitnie" aud. dla kl.
IV 14.30 Popul. muz. sym f. 14.55 Muz. 
rozrywk. 15.25 W ybitni soliści muzyki 
rozrywkowej 16.00 Konc. popołudn. 17.00 
Z życia Związku Radzieckiego 17.30 Fe­
liks Rybicki — „Suita Śląska" 17.45 Na 
warszawskiej fali 18.20 Arcydzieła m u­
zyki fortepianowej 18.50 „Zwalczamy 
chrabąszcza" pogad. 19.00 Muz. i aktual­
ności 19.25 Aud. o książce 19.45 Konc. 
estradowy 20.45 „Report, literacki" 21.00 
Czeska muzyka rozrywkowa i taneczna 
21.50 Kronika sportowa 22.00 Wł. Żeleń­
ski — „Janek" opera 23.35 Muz. tan.

Szczegółowy program audycji zam iesz­
cza tygodnik „Radio i Świat.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Byitsry szp ita li
Interna — Kasprzaka 17, Świerczew skie­

go 67, Oczki 6. Chir. ogólna — Kasprzaka 
17, Solec 93, Świerczewskiego 67. Chir. 
urazowa — Solec 93. Chir. dziecięca — Ko­
pernika 43. Połcżn.-ginekolog. — Św ier­
czew skiego 67, Solec 93, M adalińskiego 25, 
Płocka 26. Okulistyka — Świerczewskiego  
67. Laryngologia — Oczki 6. Urologia — 
Kasprzaka 17.

— Z naszymi kolarzami troszeczkę le­
piej, ale za to z pogodą gorzej — panie 
Wicherek... Znów chłody idą czy jak?

— Owszem, powiało znad Atlantyku  
chłodniejszym powietrzem i do tego wil­
gotnym, jednak to nie na długo. Już dziś 
będzie nieco cieplej — okclo 16—17 stopni 
(wczoraj było 13—15 w Warszawie) zachmu­
rzenie zmienne z przejaśnieniami i więcej  
słońca.

— A w  Czechosłowacji, na III etapie czy  
będzie słońce dla kolarzy?

— Przede w szys tk im  deszcze, które im 
dokuczały jeszcze wczoraj powinny zani­
knąć, temperatura nieco wzrośnie, bo już  
było nawet za chłodno, i dojdzie do 17—79 
stopni a słońca będą mieli też  więcej,  bo 
zachmurzenie powinno powoli ustępować.  
Tylko wiatr zachodni będzie im nieco 
przeszkadzał na trasie, bo wieje prosto 
w oczy... (CER).

g a g j « n S
NIEDOKOŃCZONA SYMFONIA

Na MDM w gmachu przy rogu Wilczej 
i M arszałkowskiej od wielu m iesięcy  
św ieci pustuami duży, nie wykończony  
sklep, który z powodzeniem nadawałby 
się na skiep spożywczy MIID.

Tymczasem mieszkańcy MDM skarżą 
się, że muszą artykuły codziennego spo­
życia kupować w „Delikatesach",Tub cho­
dzić po nie na Pi. Zbawiciela.

Dlaczego i dla kogo zostawiono nie w y ­
kończony iragm ent—niedokończoną sym fo­
nię budowlaną przy ul. Wilczej.

(zf)
„APETYCZNE" MLEKO

Kilka litrów m leka butelkowanego naby­
tego w sklepie WSS 59 przy ul. N iem ce­
wicza 9 w Warszawie, zostało przyniesione 
przez konsum entów do stacji sanitarno- 
epidem iologicznej. Analiza wykazała obec­
ność larw m uchy. Poza tym na dnie 
stwierdzono brudny osad. W szystko to 
wskazuje na niedbałe m ycie butelek. Za 
brak higieny M iejskie Zakłady Mleczarskie 
przy ul. W ielickiej 34 będą pociągnięte do 
odpowiedzialności.

O PRAWO DO ZA2ALENIA
„Przyholować" 30 pustych butelek do 

sklepu to w yczyn nie lada. Atoli radość z 
wyczynu zamienia się w rozpacz, kiedy  
sklep (w danym wypadku MHD nr 5C8 
przy ul. Projektowanej) odmawia kupna, 
zasłaniając się rzekomym czy faktycznym  
brakiem m iejsca na butelki. Zrozpaczona 
klientka, pisze nasz korespondent Kla- 
czyński, zażądała (26.IV br.) książki zaża­
leń. Nie wydano, twierdząc, że jest u kie­
rownika. Petem  zjawił się kierownik, któ­
ry również nic u ła p i ł  klientowi skorzy­
stania z przysługującego mu prawa zaża­
lenia, bo książki nie wydał.

S.p. RYSZARD WANDEL
mistrz piekarski, były członek Za­
rządu Cechu Piekarzy w Warszawie, 
były współwłaśc. piekarni „Europej­
ska" oraz pracownik Warsz. Zakła­
dów Piekarń, zmarł dnia 30.IV.1955 r., 
przeżywszy lat 64. Nabożeństwo ża­
łobne" odprawione zostanie dnia 4 
bm. o godz. 15 w kaplicy im. Hal- 
pertćw w Warszawie, ul. Młynarska 
54, po którym nastąpi wyprowadze­
nie zwłok na cmentarz powązkowski 
do grobu rodź., o czym zawiadamia­
ją pogrążeni w głębokim smutku sio­
stry i rodzina. 1651-1

S.p. Julian ZDZIEMBORSKI
zmarł dn. 27.11.1955 r. opatrz, św. 
sakr. i

ś.p. Bronisława z Grochulskich  
ZDZIEMBORSKA

opatrz, św. sakr. zmarła dn. l.V. 
1955 r. w Głownie. Przewiezienie 
zwłok obojga Zmarłych do Warsza­
wy nastąpi w dniu 4 bm. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się w koście­
le św. Karola Berom, na Powązkach  
dn. 5 bm. (czwartek) o godz. 11, po 
którym nastąpi wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz m iejsc, do grobu rodź., 
o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku córka, syn, syno­
wa, wnuczek i rodzina.

S.p. ANTONI LIBISZOWSKI
zmarł dn. 1.V.55 r. w Otwocku, prze­
żyw szy 72 lata. Pogrzeb odbędzie się 
na cmentarzu wojskowym  na Powąz­
kach 4.V o godz. 12, o czym zawia­
damiają pogrążeni w smutku żona, 
dzieci, wnuczka. 1594-1

Sp. Ewaryst Eugeniusz GROCHOWSKI
mgr farmacji, po krótkich, lecz cięż­
kich cierpieniach, zmarł dn. 28.IV 
1955 r. w Pruszkowie. Pogrzeb odbył 
się dnia 1 maja, o czym zawiadamia­
ją pogrążeni w głębokim smutku 
żona, córka, zięć, siostrzenice i ro­
dzina. 1489-1

FODZIĘKO WANIĘ
Tym, którzy m atce mojej z Kolbergów  

MARCIE-ZUZANNIE GERWIN 
okazali dużo serdeczności i szczerej 
troski w ostatnich chwilach Jej ży­
cia, jak również wszystkim , którzy 
wzięli udział w pogrzebie, składam  
tą drogą jak najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Jaroszewiczowa Emilia.

1523-1

ŁUCJA KIPOWA
kierownik Działu Dokumentacji NOT, 
żona prof. Uniwers. Warsz. zmarła 
we Wrocławiu w dniu 1.V.1955 r. Wy­
prowadzenie zwłok z kaplicy Halper- 
tów na cmentarz ewang.-augsb. w 
Warszawie przy ul. Młynarskiej odbę­
dzie się w środę, 4.V, o godz. 17, o 
czym zawiadamiają mąż, córka i ro­
dzina. 3387-1

Sp. Jadwiga Ludgarda DOWGWIŁŁO
wdowa po ś.p. Stanisławie, emerytka 
kolejowa, opatrz, św. sakr. zmarła 
dnia 1 maj/, br. przeżywszy lat 81. 
W yprowadzenie drogich nam zwłok 
nastąpi w środę dnia 4 bm. o godz. 
11.30 z kościoła Karola Borom, na 
Powązkach do grobu rodzinnego, o 
czym zawiadamia rodzina. 1605-1

KEi/AM.łA -  Wai.s/awa tli Mai 
szalkow.ska 3/5 Centr ala BSŁ-.1 2. 3 
tel Red naczelny 418 57 Sekre 
tarlat 418-73. Dzlai miejski 1 red 
nocna 892 42, Wydanie pmwln  
cjonalne I dz aportowy 418 71 
koresp 80-525 Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret Red przyjm uje w 
dni pow szednie w godz. od 10— 12 B-S-6601

ĄIJMIMSTRAt IA — ul Wiejska 
12 tel 82411 Zamówienia 1 wpła 
ty na prenum eralę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze  
Prenumerata m iesięczna wynosi 
5 zł. kwartalnie 15 zt Wydaje 
Instytut Prasy Czytelnik'' Druk 
RSW „Prasa", M arszałkowska 3/5

fo w . m g r S e w e ryn  OeStnio
członek PZPR, zastępca dyr. do spraw adm.-handlowych Zarządu Przemysłu  
Kawowego i Środków Odżywczych zmarł W Warszawie dnia 2 maja 1955 r. 
w wieku lat 49. Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 17 na cmentarzu w oj­
skowym na Powązkach. W Zmarłym tracimy oddanego i wypróbowanego to­
warzysza pracy i walki o rozwój i przyszłość naszego przemysłu.

Zarząd Przemysłu Kawowego i Środków Odżywczych  
Podst. Org Part. PZPR przy Zarządzie PKiSO

3333-1

Ten niechlubny początek sezonu lodów  
powinien być dzwonkiem alarmowym dla 
producenta — Centr. Zarządu Przemysłu  
Mlecznego. Ma on dostarczyć w tym  se­
zonie 420 ton lodów dla Warszawy. Spo­
dziewać się należy, że lepszych niż te, któ 
rymi uraczył nas 1 maja.

Lepszych i w różnych gatunkach. Obiet­
nice zresztą były. Miały być lody orze­
chowe, pistacjowe, owocowe, z rodzynka­
mi itd. słoryem do wyboru i do koloru i 
w najprzedniejszym  smaku. Jednak już 
teraz, zanim się sezon rozpoczął, twierdzą 
w CZP-Mlecz. że wyczerpano wszystkie 
m ożliwości zw iększenia wyboru,

Można by było odpowiedzieć na to py­
taniem: A gdzie Są lody w łoskie, różne 
malagi i karamele? Producenci n iechęt­
nie na to odpowiadają. Zasłaniają się 
tym, jakoby dystrybutorzy nie chcieli 
tych rozmaitości, gdyż wolą rzekomo lo­
dy w jednym  gatunku, bo mniej pracy 
przy sprzedaży. Zęby nie było niejasno­
ści i łatwizny wprowadzono w tym ro­
ku system  umów szczegółowych. Miały 
one gwarantować stolicy różnorodność 
lodów na rynku.
Waniliowy debiut lodziarski dowo­

dzi zatem, że albo umowy zaraz na 
wstępie nie zdały egzaminu albo też 
wytwórnia lodów na Mokotowie nie 
zdążyła wyprodukować przewidziane­
go asortymentu. Faktem jest, że do 
tych lodów, które były w sprzedaży 
1 maja umowy były niepotrzebne.

Nielepiej wygląda początek sezo­
nu w punktach WZG, które zaopa­
trują się z własnej produkcji. W re­
prezentacyjnym barze owocowym 
WZG na MDM np. były 1 maja tyl­
ko ledy waniliowe, a o godz. 15 nie 
było już w ogóle żadnych. Przy tym 
i tu lody waniliowe niewiele miały 
wspólnego z wanilią a z lodami chy­
ba to, że były zimne.

Przem ysł mleczarski przewiduje jesz­
cze produkcję lodów na lodzie suchym  
tzw. plombirów i lodów-torcików. Tu 
jednak pytanie: Czy potrzebne jest ro­
bienie drogich półkilogram owych tortów  
lodowwch? Jeżeli ktoś chce kupić w ięk­
szą ilość lodów może po prostu kupić 
lody porcjowe. Torty trzymają się tylko  
24 godziny. Co mają więc z nimi począć 
sprzedawcy, jeśli nie zostaną sprzedane 
w' terminie? Zamiast tych nie bardzo po 
pularnych tortów lepiej chyba zw ięk­
szyć ilość lodów w porcjach, których 
jest stale mało, zwłaszcza że nowa część 
poszerzonej obecnie wytwórni lodów na 
M okotowie gotowa będzie dopiero na 
Festiwal i konieczne jest wobec tego 
maksym alne wykorzystanie urządzeń już 
istniejących, (dz)

Warszawski total zator
z wrocławskich wyścigów

Kasy totalizatora na Służewcu bę­
dą przyjmować zakłady na konie 
biegające we Wrocławiu.

Gon. I — dyst. 2400 m: Esperalbo, Akro­
bacja, Dobrzyca, Istebna, Szafarka.

Gon. II — dyst. 2400 m: Cokół, Del Ża­
bo. Karat, Damnos, Kaleb.

Gon. III — dyst. 2000 m: Elegantka, Dan­
ton, Esterka, E krazyt,' Eśplanada, Ekspre-

^Gon. IV — dyst. 2000 m: Czeremcha, 
Wilk, Calvados, Batu Chan, Cech, Muzuł- 
manka.

Gon. V — dyst. 2400 m: Ela, Ezef, Ka- 
res. Eguifor, Mir Haifi, Munirka.

Gon. VI — dyst. 1800 m: Zelum, AStur- 
ga, Lechita, Fanstka, Diorama, Wenard.

Gon. VII — dyst. 2200 m: Lanark, Aqui- 
nor, Ferhan, Wezyr, Gar Haifi, B a n io .'

Gon. VIII — dyst. 1800 m: Fausta. Be- 
nigha. Fraterna, Biboszka, Farfurka, Frań 
ceska.

Jeszcze jedna, tym razem ostatnUi 
premiera Teatru Nowej Warszawy 
— przed zmianą nazwy i repertuaru. 
Następne premiery wystawi zreorga­
nizowany teatr dla młodzieży, już na 
dwóch scenach: w starym teatrze na 
Marszałkowskiej i ha nowej scenie 
w Pałacu Kultury i Nauki.

Ostatnia premiera (7 hm ) to „Ro­
mantyczni" Edmunda Rostanda. 
Sztuka pogodna, pełna humoru i ta­
rapatów miłosnych. Wystawiana już 
niejednokrotnie w Polsce cieszyła się 
zawsze dużym powodzeniem.

Oto zdjęcia z I aktu tej sztuki.
Dwoje młodych i zakochanych, jak 

łatwo domyślić się ze zdjęcia, spoty­
ka się ha murku, który dzieli domo­
stwa ich ojców. Dzieje się tak dlate* 
go, że ojcowie młodych wiodą, po- 
dobno, zaciekły i zażarty spór. W ro­
lach zakochanych Benignj Sojecka 
i Ryszard Barycz.

Tę udaną bitwę biorą serio 
tylko młodzi. Widzowie już nie, bo... 
przed chwilą byli świadkami jak  
przez historyczny murek wymienia­
no braterskie pocałunki. Od lewej 
stoją (zdjęcie u góry): Ryszard Ba­
rycz, Aleksander Michałowski, Wik­
tor Biegański i Benigna Sojecka.

„Romantycznych“ reżyseruje W.
Biegański, scenografia Z. Strzelecki, 
muzyka J. Wasowski. Obsada:. B. 
Sojecka, R. Barycz, A. Michałowski, 
W. Biegański, L. Kozłowski, J. Str Ci­
chocki, W. Trojanowski, (mk)

Nowe przedszkola i szU ji
Tegoroczny plan budowy następnych 

obiektów szkolnych w  stolicy przewiduje 
m. in. wzniesienie przez ZOR 4 przedszkoli 
oraz 9 szkół podstawowych.

Nowe przedszkola wybudowane zostaną 
przy ul. M alczewskiego, Słowackiego, Mo­
drzewiowej i Dąbrówki. Gmachy szkolni 
p o w s ta n ą  przy al. Armii Ludowej (ul. No- 
wo-W awelska), przy ul. Żeromskiego, Ko­
szykow ej, Paca, Ratuszowej, Żelaznej, 
Okrężnej, Długosza i Narbutta. Warszaw­
skie dzieci otrzymają w tych budynkach 
— w przedszkolach ok. 500 m iejsc i V 
szkołach — prawie 10 tysięcy , (dr).

P ó l  ż a r ł a m ,  p ó ł  i a r l o

Kapelusz
Kupiłem w  sklepie MHD (Marszałkow­

ska róg Alei) kapelusz koloru ciemnobrą­
zowego. Kosztował 148 zl 50 gr. Koledzy  
biurowi klepali mnie po ramieniu i m ó­
wili z uznaniem: „Masz w dechę kapelusz"

Jasne, że takie uznanie łechtało mój  
gust, bo rzeczywiście  kapelusz był „w de ­
chę" i, jak  m ówiły  mi koleżanki z biura, 
wyglądałem w nim. b. elegancko. Zresztą  
jeśli nie przewyższał  jakością i wykona­
niem słynnego włoskiego „Borsaiino", to  
przynajmniej  •— nie ustępował mu w  ni­
czym. By łem  zadowolony i dum ny z na­
szego przemysłu, a ściślej mówiąc z zało­
gi Skoczowskich Zakładów W yrobów Fil­
cowych w  Skoczowie, które mój kapelusz  
w yprodukowały ,  że jakością swych  w y ro ­
bów dogoniła włoską czołówkę,

— Jak się ten  nasz przemysł  poprawia  
— myślałem.  — Już nie myślą ty lko  o ilości, 
ale i o jakości.

Przed dwoma tygodniami, kolega z biu­
ra, z k tórym  razem pracuję w jedn ym  p o ­
koju, kupił sobie letni płaszcz. K iedy  przy  
chodzi liśmy rano do pracy, Adam (Tak 
się nazywa kolega) wieszał na wieśzaku z 
dumą swój nowy płaszcz, ja zaś — mój  
nowy kapelusz. Jak wiecie, mimo ie  już 
sporo czasu od kalendarzowej wiosny upły  
nęło, jednak jakoś je j  nie było widać, 
mieliśmy natomiast skrzyżowanie jesieni z 
zimą, tzn. raz deszcze, raz śnieg, raz tem ­
peratura nieco w y że j  zera, raz — poniżej.  
W takich to warunkach atmosferycznych  
paradowałem po ulicach stolicy w  swoim  
nowym kapeluszu.

Pewnego słotnego dnia przyszedłem ra­
no do biura przem oknię ty  do tzw. suchej  
nitki. Z kapelusza kapało. Powiesiłem, go 
na wieszaku, jednak na moje i Skoczow­
ski ch Zakładów nieszczęście — nad no­
wym, jasnym płaszczem Adama. Po pra­
cy Adam, wkładając swój płaszcz, do­
strzegł na nim jakieś brązowe plamy. Po­
de jrz l iw ym  wzrokiem spojrzał na mój ka­
pelusz.

— Czy to nie on jest winowajcą?  — za­
pytał.

— Ależ. Adam, jak możesz tak mówić,  
mój kapelusz nie farbuje  — odparłem l 
dumą.

— A może spróbujemy?  — zapytał.  — Po­
lejmy go czysią wodą i zobaczymy.

Spróbowaliśmy... Z kapelusza spływały  
brudno-brązowe strugi wody. Przegra­
łem... FEL US.

Odpowiedzi Redakcji
J. H. — Prosimy o podanie swojego a- 

dresu i nazwiska, jak również zięcia oraz 
nazwę zakładu pracy. Sprawę wyjaśnia­
my.

K. W- — Zarządzenie M inisterstwa Szkol 
nictwa W yższego, mówiące o m ożliwości 
uzyskania magisterium dotyczyło osób, 
które ukończyły uprzednio studia I stop« 
nia.

Rodzynki zdradziły bandytów
Do taksówki na Dw. Głównym w 

Warszawie wsiadło ck. godz. 21.30 
dwóch pasażerów, polecając się za­
wieźć na ul. Przasnyską na Żolibo­
rzu. Kierowca, widząc, że ul. Prza­
snyska nie jest zbyt oświetlona, za­
trzymał wóz na ul. Krasińskiego i 
prosił o uregulowanie rachunku. W 
tym memencie otrzymał ciosy młot­
kiem cd pasażera siedzącego w głę­
bi wozu. Gdy szofer chciał wysko­
czyć, zatrzymał go drugi pasażer, sie­
dzący ebek niego. Kierowca zorien­
towawszy się w sytuacji wyciągnął

portfel z pieniędzmi i wręczył go 
bandytom, którzy wówczas opuścili 
wóz. Kierowca zawiadomił natych­
miast o napadzie komisariat MO.

W kilka dni później do jednego ze 
sklepów WSS dokonano włamania. Ra­
busie skradli dużo artykułów delikateso­
wych, m. in. rodzynki. Stwierdzono wów  
czas, że złodzieje, wracający z łupem, 
gubili po drodze rodzynki. Siad ten na­
prowadził na włam ywaczy. Byli to Wik­
tor Dubkowski zam. ul. Powązkowska 
80 i Jerzy Konopka, Opalińska 10. W 
czasie śledztwa okazało się, że byli to 
ci sami bandyci, którzy napadli na szo­
fera taksówki.


